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powRdr 00 OJCZYZNY 
Po niespełna rocznym pobycie w więzie­
niu w Pa'kistanle, powrócił do Ohakl, Elto­
IIcy nowo powstałej Ludowej Republiki 
Bangla Desz, przyw6dca niepodległościo­
wego ruchu ludności Bengalu Wschodnie­
go, szejk Mudżlbur Rahman. Bengalczycy 
zgotowali mu owacyjne powStanie. · 

- luż 15 łat czytaj'ł go Polacy rozsiani po 
całym świecie. Miesięcznik ,,Nasza Ojczy­
zna" dociera do 53 kraj6w Europy, obu 
Ameryk, Azji. Afryki I Australii niosąc wia­
domości o Polsce. Od nowego roku uka­
zuje się on pod zmienionym tytułem ,'pa­
norama PoiskalI, 1ct6ry lepiej oddaje trełć 
pisma ł jest bardziej zrozumiały dla mło­
dego pokolenIa polonU. Dla krewnych i 
prtyjad6ł zegranic'ł możecie raprenume­
rowat .,Panoramę Polski" w PA Interpre" 
(Warszawa, Bagatela 12). 

Fot. CAF, CWF. 8. WielopoIska ... Yotre trlcot" 

Autentyczne dokumenty, re­
produkcje historycznych zdjęc, 
fragmenty konspiracyjnej dru­
kami (na fotografii powyżej) 
to e1csponaty wystawy, zorga­
nizowanej w Warszawie przez 
Muzeum Historii Pols1dego 
Ruchu Robotniczego z okazji 
trzydziestolecia utworzenia 
PPR. Plansze obrazują warun­
ki iycla i pracy robotnlk6w i 
chłop6w w przedwojennej, 
sanacyjnej Polsce, oraz zbroj­
ny, patriotyczny wyslłe1< mas 
ludowych, kt6re pod prze­
wodnictwem PPR podjęły 
walkę z hitlerowskim okupan­
tem o społeczne i narodowe 
wyzwolenie kraju. 

. AB JfS, zV' 'YM SVM CHOIIU IIA PLAŻY 
Na Majorce tyshłce turyst6w oblcholdzlil 
święta Bożego Narodzenia na ..• plaży. 
k.o wysmukla choinka ustawiona nil 
warze przypominała o Gwiazdce. 

Juź niedługo rozpocznie się Olimpiada, do kt6rej z zapa­
łem przygotowuJ'ł się' sportowcy. Ale nie tylko sportowcy 
mają swoje igrzyska olimpijskie. W zeszłym roku w Belgii 
odbyła się Olimpiada ... gołębi pocztowych. Barwy Polski 
reprezentował na niej gołąb pana Pawła Szywioła z Gli­
wic, kt6rego wldzl·my na zdlęclu w czasie przygotowań do 
tegorocznej 'Spartakiady go ębl w Erfurcle (NRD). 

CHC:~ 
RZfJCIĆ 
PIłLENIEt 
"Pracuj~ w elektrowni. P.aca 
denerwuj4ca. I chyba dlatego 
palę, ale za dużo, bo po 50 

60 papieros6w dziennie. 
Chciałbym rzucić palenie I 
proszę o radę". Z talelm zmart­
wieniem zwraca się do 90rad­
ni Odwykowej ,Palenia Tyto­
niu przy ul. Jasnej 19 w War­
szawie, pewien robotnik. Po­
dobnych Iist6w nadchodzi wie­
le. Poradnia chętnie na nie od­
powiada, wysyłając zaintere­
sowanemu receptę na lek 
przeciw paleniu wraz z odpo­
wiednimi wskaz6wkaml. Jed­
nak większość kuracjuszy po­
radni (czynna we wtorki I 
czwartki od 'godz. 15-11) zja­
wia się tu osoblści8-. Przy­
chodzę więc starsi, młod­
si, często małżeństwa. NIe­
stety, kierowana przez dr. 
Andrzeja Korsaka plac6wka 
-Jest w W-ar-szewie - - jak" na 
razie - Jedynę. Trzy Inne 
znajdui'ł się w Katowicach, 
Krakowie I Poznaniu. C6Ż Jed­
nak znaqę ow&"''' poradnie 
na cały . leraj? Czy ni~ czas 
pomyśleć o dalszych? Na 
zdjęciach: 1. To już ostatni 
papieros? 2 i 3. Przed udzie­
leniem porady dr Korsak sta­
rannie bada pacjent6w. 
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Wasze opinie 

o cO KI "T UDNE ATKI" 
Listy, które nadeszły do Redakcji o Irenie f jej dziecku (nr 45/1233) przedstawiają 

poglądy Czytelniczek na tę sprawę. Przypomnijmy pokrótce, o co chodziło w arty­
kule "Moja trudna matka", zamieszczonym w cyklu "Radości i smutki". Irena, 23-
letnia dziewczyna z wielkomiejskiego środowiska, pracująca zawodowo, mieszka wraz 
z rodzicami i rodzeństwem. Krótkotrwała i lekkomyślna znajomość, w wyniku której 
urodziło się Irenie dziecko, ciężko miała zaważyć na atmosferze rodzinnej! Bolesny 
rozdźwięk między Ireną a jej rodziną zaostrzył się, kiedy młoda matka powróciła do 
domu wraz z synkiem. Niezbyt pożądane może dziecko stało się jej drogie nade 
wszystko; rodzina, zagęszczona VI niezbyt dużym mieszkaniu, niechętnie widzi no­
wego przybysza, zwłaszcza zaś matka Ireny. nastaje, aby. oddać synka do dorr:u dziec­
ka. Wzajemne żale zagęszczają się, sytuacja Ireny jest nie do pozazdroszczerua. 

"Ireno, nie oddawaj synka do domu dziec­
ka!" - wołają wszyscy ci, którzy zabrali 
głos w tej sprawie. Czytelniczka z Katowic 
opowiada, jakim smutkiem napełnił ją krót­
kotrwały pobyt z synem w domu dziecka: 
"Prosiłam mamusię, aby pozwoliła mi 

wrócić i zatrzymać synka \IV domu. Minęło 
pięć lat. Syn mój jest uwielbiany" - koń­
czy, choć kiedyś jej syt uacja "panny z 
dzieckiem" była podobna do położenia Ire­
ny. Odradzając stanowczo Irenie taki krok 
piszą również dzieci, przed laty urodzone z 
nieślubnych związków. Oto fragment listu 
Czytelnika z Warszawy: "Ja też takim 
dzieckiem byłem i jestem dzi~dlcom wdzięcz­
ny, że nie oddali mnie do domu dziecka". 
Euzebia ze starogardzkiego: "Na całe życie 
pozostanie mi pamięć niesuzęśliwego dzie­
ciństwa", bez matki, bez rodziny, takie, ja­
kim będzie dzieciństwo synka Ireny, jeśli 
zostanie pozbawiony rodzinne~o domu. 

Przeważnie, jak to udowadniają listy, 
młode samotne matki i ich dzieci otoczone 
są miłością rodziców, którzy wybaczyli im 
ten nierozważny krok. (Skrajny przypadek 
reprezentuje jedynie pewna Czytelniczka 
śląska, która mimo nacisku rodziny nie po­
zbyła się dziecka, chowała je w domu, ale 
naraziła się na dokuczliwe i złośliwe szy­
kany). Czytelniczka Z.K . pisze: "Rodzice 
moi, mimo iż religijni, nigdy mnie nie potę­
pili"; E.S.: "Matka pomaga mi z całych sił"; 
osoba podpisująca się literą J.: ,.Nigdy nie 
odczulam samotności, ani wymówek od mo­
jej rodziny. Z czasem matka Ireny na pew­
no zmieni swój stosunek". 

S 
Dodatkowa produkcja 

TALY wzrost dochodów ludno­
:;_1 wymaga dostarczenia na ry­
nek coraz Większej ilości towa­

Czy zmieni? Większość Czytelniczek w to 
wierzy, "bo któż jal, nie matka potrafi wy­
baczyć dziecku wszystko?" - argumentuje 
Czytelniczka C.B. 

Korespondenci dalecy są od pochwalania 
lekkomyślności Ireny. Jeśli jednak wolno co­
kolwiek zapisać na jej dobro, to właśnie to, 
że nie zdecydowała si.ę na usunięcie ciąŻY i 
że pokochała synka, którego z takim uporem 
teraz broni. Matka dziewięciorga dzieci, w 
tym pięciu córek pisze, iż nie pochwala po­
żyda przed '§lubem, ale rozumie, że "krew 
nie woda" : ZRŚ kobieta poc1risująca się jako 
Matka czterech córek stwierdza, że "Irena 
musi ponieść konselnvencj(' swojej lekko­
myślności", chociaż nie może na tym ucier­
pieć jej dziecko. 

Gdyby jednak upór Ireny i jej miłość do 
dziecka nie rozbroiły żalu matki (jak w 
przypadku Anny Ch., równlez niezamężnej 
matki. która potem wyszła za mąż, ale jej 
rodzice postanowili dalej chować p:erwszego 
wnuka) , to pozostaje Trenie rozpocząć włas­
ne i samodzielne, choć nielatwe życie. Zdo­
bycie mieszkania, miejsca w żłobku, samot­
ne przedzieranie się przez trudności , to cena, 
jaką Irena będzie musiała zapłacić za tam­
ten nieprzemyślany krok. ,Jedyną ' jej po­
ciechą i radością będzie dziecko. "Na pewno, 
I reno, tego kroku nie pożałuje~z!" - zapew­
nia Barbara ze Szczecina. 

Nie sposób wymienić wszystkich listów, 
rad i doświadczeń w nich zawartych. Należy 
jednak wspomnieć o listach rodziców, którzy 
znaleźli się w podobnej sytuacji, co rodzice 
Ireny. Pisze matka siedmiorga dzieci. Jej 

RYL A. SWlęclcka 

życie było pasmem ciężkiej, wyniszczającej 
pracy. Jedna z córek zawiodła ją. Stało się 
to, czego rodzina spodziewała się od daw­
na: córka przyniosła im do domu dziecko, a 
sama "pragnie dalej korzystać z przyjem­
ności", Jaka gwarancja - pyta rodzina -
że córka nie będzie dalej powiększała gro­
na swych dzieci? Czy to jest samodzielnośĆ 
i nowoczesność, takie podrzucanie .. dzieci 
niczyich" rodzinie? 

Stała Czytelniczka ze Związku Radziec­
kiego pisze tak: 
" ... skoro do tego już doszło, to trzeba po­
godzić się i hodować wnuka, Ja myślę, że 
jeśli Irena odda synka do domu dziecka, to 
swojej matce przyniesie wkrótce drugiego. 
Gdy synek pozostanie w domu, sama będzie 
miała nauczkę i z jej doświadczenia wycią­
gną naukę jej siostry". 

Wnioski, którymi podzielili się z redakcją 
Czytelnicy brzmią jednoznacznie. Trudno, 
stało się. Prawda, że Irena wiążąc się krót­
kotrwale z nieodpowiedzialnym mężczyzną 
sama naraziła się na kłopoty i cierpienia, 
sprawiając tym również ból rodzicom. Tym 
niemniej nie może za fałszywy krok Ireny 
placić jej dziecko. "Nie wolno oddawać go 
do domu dziecka!" Może synek Ireny jest 
dzieckiem niepożądanym dla jej rodziny, ale 
by.łoby okrucieństwem pozbawiać go domu 
matki j dziadków, jego ciepła, pogody -
i miejmy nadzieję - atmosfery przebacze­
nia, którego Irenie rodzina na pewno nie 
poskąpi. Nie można i nie wolno skazywać 
jej synka na dom dziecka, który jest osta­
tecznym wyjściem i w opisanym przypadku 
na pewno - nie jedynym. 

ru. W związku z tym Sekretariat 
KC PZPR i Pl"ezydium Rządu, zwró­
ciły się do wspÓłgospodarzy zakła­
dów ~rodukcyjnych - konferencji 
samorządów robotniczych o wyko­
rzystanie wszystkich rezerw tak, aby 
w bieżącym roku dać dla potrzeb 
rynku, a także eksportu, dodatkową 
produkcję wartości 20 miliardów zło-
tych. ' 

Apel KC i rządu spotkał się z ży­
wym oddźwiękiem wśród załóg ro­
botniczych. Codziennie napływają 
meldunJti o podjęciu przez kon­
ferencje samorządów robotni­
czych dodatkowych, ponadplanowych 
zadań produkc.vin'J"ch. Na przykład 
KSR Zaldadów Rowerowych "Ro­
met" w Bydgoszczy zadeklarowała 
produkcję na rynek krajowy dodat­
kowo 2 tysięcy rowerów wartości 2,2 
mln złotych oraz części zamiennych 
za 1 milion złotych. Robotnicy Za­
kładów Przemysłu Lniarskiego w 
Z,Vrardowie postanowili dodaLkowo 
wyprodukować 300 tys. metrów tka­
nin, wartości 12 milionów złotych, 
zaś załoga Zakładów Prżemys!u Dzie-

wiarskiego .. Iwona" w Lodzl już w 
I kwartale br. dostarczy na rynek 
10 tysięcy dodatkowych wyrobów 
dziewiarskich. Zobowiązania zwięk­
szenia produkcji podjęły także Hu­
ta "Ferrwn", Zakłady Przemysłu Cu­
kierniczego im 22 Lipca. Krakowskie 
Zakłady Arm<ltur I wiele innych za­
łóg robotniczych. 
Deklarując dodatkową pmdukcję 

no na rynek artykułów zywnościo­

wych o łącznej wartości :!20 miliar­
dów złotych, czyli o 20 miliardów zł 

Więcej ni'; w 1970 r. Szczególnie po­
prawiło się zaopatrzenie w mięso I 
przetwory mięsne, a jego spożycie 

wzrosło w ub r. w przeliczeniu na 
1 mieszkańca o 3,4 kg. 

slwie Pl"zemysłu SpożywczegG i Sku­
pu. Wzię li w niej udzIał między in­
nymi z-ca członka Biura Poli tyczne­
go KC PZPR, sekretarz KC Kazi­
mierz Barcikowski, sekretarz NK 
ZSL Bolesław Stróżek, oraz wicepre­
mier Eugeniusz Szyr. Na naradzie 
podkreślono, iż dalsza poprawa zao­
patrzenia rynku w artykuły spożyw­
cze wymaga maksymalnego zwięk­
szenia wysiłku ze strony rolnictwa t 
przemys tu spożywczego. Od rolników 
oczekuje .,ię znacznego zwiększenia 
dostaw niektórych produktów rol­
nych, np. ziemniaków, owoców i wa­
rzyw. Wiele również zależy od załóg 
zaldadów przemysłu spożywczego. W 
bieżącym roku na inweslycje w tym 
przemyśle przeznaczono 8,8 miliarda 
złoLvch, czyli o 2,3 miliarda Więcej 
niż w roku ubiegłym. Rozpoczną pra­
cę nowe zakłady: przetw()t-nil'l węd­
lin w Rybniku, chłodnie składowe VI 
Tarnowie, Toruniu i Rzeszowie, za­
kłady mleczarskie w Radomiu, Ry­
kach, Mońkach, Kolnie i inne. Cho­
dzi o to, aby wszystkie te nowe lnwe­
<"tycj ruszyły w zaplanowanych ter­
minach, a jednocześnie, aby w. 
wszystkich już czynnych zakladacla 
wykorzystnno w<;zelkie rezerwy. 

M 5 

robotnicy dają dowód świadomości, że 
tylko dzięki lepszej, wydajniejszej 
pracy możemy 'zapewnić dynamiczny 
rozwój naszej gospodarki i poprawić 
warunki życia całego społeczeństwa 

lepsze zaopatrzenie 

1< AZDA z nas odWiedzając co­
dziennie sklepy iest w stanie 
ocenić, jak poprawiło się zaot}a­

trzenie. W ubie~tym roku dostarczo-

Utrzymanie równowagi rynkowej i 
dalsza poprawa zaopatrzenia jest 
podsfawowym zadaniem tegorocznym. 
Należy ZWiększyć dostawy artyku­
łów żywnościowych o ponad 6 pro­
cent. Równocześnie z ilOŚCiowym 
wzrostem dóstaw trzeba podnieść jn­
kość wyrobów i rozszer-~yć ich asor­
tyment. SI,rawom trm pOŚWięcona 
była k"'cIjowa narao~ wkepr7rwodni­
czących prezydiów WRN 'łI Minisler",: (Da.łSZ)' dIW Oił 1I~. 10) 



'TYMCZASOWY ADRES MASZV w.lęceJ. Trzeba bowiem wiedzieć, te 
az 80 proc. pracujących na budowie 
nie ukończyło 30 lat. To daje pogląd 
na obszar Szachrułowej działalności. 

<Korespondencja własna ze Związku Radzieckiego) 
Dubki leżą wysoko, wysoko w gó­

rach, ponad 100 kilometrów na pół­
noc od Macha<:zkaty i brzegu Morza 
Kaspijskiego. Jak się nie wie nic o 
istnieniu tego miast.eczka, człowiek 
przeżywa szok. Taśma szosy odwija 
się za zakrętem, patrzysz i OCZOm 
własnym nie wierzysz: na łysy~h, 
szarorudych skałach nowoczesna ar­
chitektura. Dubki nie mają ma .się 
rozumieć przedm J eść, więc te łaciate 
krowy-żywicielki pasą się o rzut ka­
mienia od całkiem wielkomiejskich 
traktów. Cale Dubki niby trzy ulice, 
ale wszystko jest. Dw ie szkoły śred­
n ie, technikum hydroenergetyczne i 
przedszkole, i żłobek oczywiście. ale 
żeby wieczorowa filia uniwersytetu 
machaczkalińskiego. Tą wiadomość 
Ramadranow serwuje m i nie ukry­
wając zadowolenia. Potęguje się ono 
wyraźnie, kiedy dz i elę się swoim 
zdziwieniem. Więc Sz.achruła nie za­
sypiając gruszek w popiele, zaraz 
p ro wadzi mnie do sklepów, kob iety 
zawsze lub i ą rzuci ć na nie okiem. po­
Wjada dyplomatycznie. Dubki mają 
swoje prawdziwe centrum handlowe. 

A ch, Maszka, te Wasze oczy -
Sz.achruła Ramadranow całkiem 
n ,edawno ukończył w Taszkiencie 

szkołę dla praC'Owników partyjnych i 
w le dos~onale. jakie ważne są sto­
sunkI mIędzyludzkie. A że MasL.a ma 
{>t·zy !7e~zywi' cie bardzo ładne, jasno­
n ~bleskle z. żóltą iskierką śmiechu, 
w·ęc komsomolec Szachrula z czys­
tym umienIem to zauważa. Dziew­
('t.yna prom!enieje, ale zaraz dodaje~ 
To\\arzyszu Ramadranow, 00 wy.:: 
I';a t? S7..achruła: - Maszka , zagnieć­
{'le Jakiego!; p ieroga, gościa my tu 
'.\ am z daleka przywieźli, nakarmić 
tr /.eba. Maszka wpada w kObiecy po­
p!och: - Jak można tak bez uprze­
dL~nla. barszClJu ukraińskiego od rana 
~a~otowalam dObry był, z mięse.-n, 
smlet.aną, ale w zy tek już zjedli ... 
KreCI się chwilę bezradnie, a męż­
czyźni sadzają mnie tymcza em przy 
stnle. 

Tu na budowę tej wielkiej, aż 
st.rach, hydroelektrowni i Masza i 
Szachruła przyjęchali p~ed k ilku 'la­
ty. Masza aż spod Bracka, Szachruła 
po sąsiedzku z aułu Jnkero. Do Da­
gestanu nad rzeką Sulak zjeżdżali z 
całego Związku RadzieckIego. jak mi 
aku:-atnle Ramildranow wyliczy - bo 
liczby rzecz wprawdzie nie najważniej­

'$7.a. ale po porządku trzeba je mi-;:ć 
ułożone. wtedy dobrze służą lu­
dZ.Olll ~ przedstawiciele czterdziestu 
narod(\wości, w tym także sześciu z 
p""hodzen a Polaków. 

Z Maszą było tak. Przychodzi raz 
po pracy mąż i mówi: 

- Przyjdzie się miła niedługo pa­
kować. 

!\. a to Masza: 
~ Siergiej, gdzie Ty znowu? 

A on: 
. - WDagestanie hYdl'Oelektrownlę 
budują. ludli potrzeba. 

To Masa!: 
- Siergiej. dzieci są na świecie, 

t nk domu szybko zmieniać nie moż­
na. to już nic te czasy jakeśmy sami 
tt,l z Ukrainy jechali. 

Ale Siergiej się upar!. bo on jest 
taki czlo\\iek. że jak raz powie. to 
n e odstąpI. Betoniarzy wDagestanie 
potrzebują, a on Sier~iej dobry jest 
w tym fachu. Teściowa jeszcze SI ę 
wlącz.a : 

- Dzieciom będ.t.:le tam lżej żyć, 
c.E"plej, owocami ich, Ma za, nakar­
m i z. 

To ją pri.ekonalo. Zal jej brlo sv~ 
berYJskiego domu, do którego już 
plzyW) kła tak, że o ukrailiskim, rl)­
d .dnnym nie wspom'nała. A najgorzej 
s zkoda było tych now) ch m ebli co 
je dop;ero kupili. Wer ' alka. dwa [ 0-

lfle. szafa, półki na książki i taki n is­
k i. ~m eSLny tulik. Masz.a z pocz:jt­
J..u bala się ('okol\\ iek na nim po ',a­
\~ l' ba a nuż S ię zwali - \\'sEystko 
p;~knie błyszczący or/.ech. Nie ma co 
m J'.\ :Ć. Jykowne były te meble, bo 
p , bK~. One q naibard7.lej modne i 
J 'i. l idos chce sę P()st~w c, nic. tyl­
ko sl:ul,a polskich kompletów. A weź­
my ('nocby pol kIC pla I.cze: i Ma za. 
l 'ń "lystk ie jej kole;'.anki po P"ostu 
li r> ta n mi 7.ab jają. Taka to elego:1-
ci 'J Albo szminki, zwłaszcza t pcr-
1(,,\'(.' :~Ia~/-<.I aż zachłystuje się z l.,a­
dlW\·lu. tll PC\\ ne, że chce mi zrobić 
p:-I\ mnosć. ale "Idać wszyslko co 
m \\ ~ '.' zere prosto z serca. 

Aro tr/cba bylo meble raz, dwa 
spr e.lol';. spako\\ aU s.ę. w pociąg i 
1;1;: zn~Jlezl. się tu taj w Dubkaeh. 
1.1 ,'~.1 mysiala. L.e będzie naprawtlę 
c (P'~l. ale gdz'e tam. raz. że gó:y. 
a '.\'8 prl.cl'iągi tu nlez\\') czajne. Ja!;: 
Z<~" ą~n P. to niczym się okryć. Na 
S 'h('ri.. by",.a!o, mr<.Jz i czlerdziesd 
S lf,P'l,. ale (' S?.a w powietrzu stoi, 
f L:'~fl n<Jciągnlec;z. walonki na nogi 
i i c m 0/'(,> .. \;/, przed siebie choćby i 
k ile,metrów slo. 

Z dru~.ej zno\' u strony. narzekać 
n .c m".tna. m .eszka"ie piękne dostali, 
d ... a p'JklJje z kuchnią i całą cywlli­
%ar' ''l. 7.amaO.a Mas7.a. S'ergiej 
'WsLYstko mu się 7..aWSz.e w rękach pa-
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li - w dwie n iedziele zabudował 
elegancko loggię tak, że latem mają 
v.'laściwi e trzeci pokoik. Dzieciom kl i­
mat widać służy, Jurka, któremu idzie 
na dziesią ty rok, ostatniej zimy wy­
ciągnął się o pięć centymetrów. Teś­
ciowa w domu chowa dzieci , Siergiej 
na budowie, a Masza tu w bufecie. 
Robotę ma czystą, ludzie przyjemni, 
weźmy na przykład towarzysza Ra­
madranowa, zawsze coś miłego kobie­
cie powie. 

Masza lubi jak mężczyźni ze sma­
kiem Jedzą to, 00 nagotuje. Stawia 
przed nami na stole rosyjski podpto­
my~, n iby nic, a r zecz nadzwyczaj 
smako\.\'1 ta. i jajek gotowanych na 
twardo ze dwanaście, ogórków kiszo-

nych pokrojonych w pa ki Ullerz. ~o­
rącą k<1\.\ ę w kubkach i garstkę ,.ml­
szek", czekoladowych cukierków w 
barwnych koszu lkach. 

Taki('h rodz.in, jak Ma Pl. żyje tu 
w Dubkach kilka tys.ięcy. W amym 
mieŚCIe 9000 dusz, w osiedlu drew­
niany h domków "Przyjazn' :3 t) siące. 
Wielu mr:-;;,c/ryzn - podobn ie jak :',<"r­
~it>j - przyjechalo tu z innych bu­
d,·,w. ~~ i (.:lcy. ktorą tamę .'ł~S()'1ri­

ską sla\~ :ali. a p rzedt m jeslcze bru('-

ką elektrownię wznosili. Mówią o 
nich: cygański naród, a 00 złośliwsi 
dodają. że oni tak jeżdżą za "długi­
mi" rublami. To prawda, mówi Szach­
ruła, że zarabiają tu więcej niż gdzie 
indziej. Wylicza mi to akuratnie: ci 
na przykład , którzy drążą tunele w 
li tej skale mają od 350 do ,.00 rubli 
miesi ęcznie. A przeciętny zarobek ro­
botnika 150-170 rubli. Starszy inży­
n ier bierze na rękę 190 rubli, młod­
szy - 170, a kierownik zespołu 200 
rubli i więcej. Siergiej Maszy, mie­
siąc w m iesiąc dwieście rubti do do­
mu przynosi. 

Lud zi e dobrze się mają. ale t.eż r0-

bota to n ie Pl·zelewki . Tr7l€ba mieć 
charakt.er. Szachruła zna się na tym, 

Rys. A. Swlt:cicka 

bo p ychiki ludlkjej najpierw z 
ks iążek. a po tem już w życiu s i ę 
uczył. On tu bo\" ,em w Dubkach ide­
ologią SIę zajmuje: jako prlewodni­
czący szl.abukoms.omol. kiego - ten 
sztab uskrądla. jak się to ładn i e 
mów i, wysiłek młodych - jest ws~ę­
dzie, g'dz:e dobrze Iniedobrze Lu .j ,li 
pochwal : ć. podtoymać. zmobilizowóć 
a jak tueba to i zganić - to należy 
do S zachru!" . Co człowiek ~ pro­
blem, a u młodych zaWs.Le ich oaJ-

NISkie pawilony, w n ich kolejno 
magazyny s>pożywcze z obfitością tłus­
tych mięsiw, bogadwem rybnych 
konserw i Słodyczy (ludzie po takiej 
p racy i w tym klimacie muszą je~ć 
tłusto i dobrze), dalej konfekCja. wy­
bór nie mniejszy niż w m,,1chaczkaliń­
sk .m. a więc bądź co bądź. stołecznym 
unlwcrmagu. dalej sklep z obuwJem 
(Masla ku piła tutaj p iękne wiśniowe, 
jugosło\viań9kie lakierki), dalej ob­
szerna księgarnia. sklep z tkaninami 
i d:\'\va:1ami. Krótko mówiąc - po 
prostu miasto. 

Masza tak się do Dubel\: przyzwv­
czaiła, że moglaby tu przez następne 
lata goto' ... ·ać pożywne barszcze i p iec 
pierogi, tym bardziej że syn Jurka, 
1 uniwersytet miałby na miejscu . A!e 
życie nie jest takie proste. Za kilka 

' lat, kiedy hydroelektrownia zostan e 
ukończona. do jej obsługi wystarezy 
250. pOWiedzmy 300 ludzi. Przed natu­
ralną śmiercią miasto budowniczych, 
Dubki, może ocalić tylko przemyst 
Ale jaki? Projektów jest oczyw iśc:e 
k ilka. Różne racje za nimi przema­
wiają Tak czy owak, część ludzi slf~ 
tutaj na pewno zatrzyma na stałe. Ale 
nie Siergiej. Przyjdzie kiedyś po pra­
cY ' j powie: 

- Trzeba si ę będzie m ila, niedługo 
pakować. 

M .. sz.a westchnie ciężko i wyciąg­
nie ze schowka walizy. 

Katarzyna Sia wiska 

o KS/ĄZKACH 
rodacy, a jeden z nich, 
mludy chłopak Krzyś. za 
z;de!\' charakteru. za swoją 
pra""t i odwagę - po 
śmiel'C, -;Iclje SIę dla mi esz­
kaIków wysp najwyi'..sz:ym 
WL.orem do naśladowania 
Są w tej k!iiążce sytuacje 
wstrząsające. 7 właszcza sce­
ny bombardowania okI' , tu 
oraz wybuchu wulkanu . Aż 
wieI'ZYć się nie chce . .te au­
torka - mieszkającD w Ny­
sie nauczycie lka i dzi8łacz­
ka kulturalna - nigdY nie 
widziała krain ani lurlLi. 
których tak plastycznie opi­
suje. Dodajmy, że jest to 
trzecia książka Wand" Pa­
wlik. Pierwsza opowiadala 
o wsi pod Nysą. druga o 
Afryce. Pax, cena 20 zł. 

,.Heros w okowach" - po­
'" ieść z czasów partań­
skich. Opracowanie gra fi­
czne Karol Syt.a. Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza, 
wyd. ITI, ccna 30 zl; Ja­
nusz Makarczyk "Siostra 
zjedzonego człowieka" 
wybór barwnych opowia­
dań słynnego żeglarza, po­
dróżnika i dyplomaty. 
.. Śląsk", wyd . II. cena 24 
d ; Wilhelm Szewczyk "Pta­
ki ptakom" - zatwierdzo­
na do bibliotek szkolm'ch 
ksi ążka opowiada o Wrze­
śniu 19:39 na Górnym Ślą­
sku. o bohaterstwie jego 
mIeszkańców - byłych po­
wstańcow , robotników, har­
cerzy. MON, wyd. II, cena 
12 zł; Gusta w Morcinek 
"Miód w sercu" - bogaty 
w ybór nowel nieżyjącego 
już, bardzo popularnego 
śląskiego pisarza. ..Śląsk". 
\\. yd. II. cena 30 zł; Anto­
nina Domaóska .. Pa7iowie 
króla Zygmunta" - opo­
wiadanie obyczajowe na 
tle dawnych wieków. Także 
tę książkę chętnie przeczy­
tają mlodzi i dorośli. Ilu­
strowal A'tltoni Gawińsld. 
Czyt.elnik, wyd. V, cena 13 zł. 

Kry łyna Tatar "Gdzie 
diabt'1 nie może ... ". Oczy­
wiscie, dobrze znacie ciąg 
dalszy lego przysłowia. Na 
wszelki wypadek przypomI­
nam: " ... tam babę pośle " 
Faktycznlc. bohaterką po­
wiesci jest kobieta. Ale z 
cllabelskimi - jak zresltą 
i z anielskimi - mocami 
doprawdy nie\'viele ma ona 
wspólnego. Ot. kobieta, ja­
loch \\ iele wokół nas. Wie­
le? Jak dotychczas, wcale 
nie za w iele. Trzeba Wam 
bowiem wiedzieć, iż pani 
Leokadia z własnej i nie­
przymuszonej woli godzi ię 
objąć funkcję I sekreta­
rza Komitetu Powiatowego 
PZPR. Spra \\'a ani prosta. 
ani ł al\~ a. Mówi w pew­
nym momencie bohaterka 
PO\\ ieści: " ... zarówno sekre­
tarz (chodzi o sekretarza 
komitetu partyjnego 
przyp. red.), jak i przewo-

dniczący rady, to nie . Wlę­
le krowy, ktore tylko żrą i 
przyjmują hołd y. Od nich 
trzeba wy magac więcej niż 

od ogólu i więcej powmni 
dawać !"... Książka OPo\\ ia­
da jednak nie tylko o za­
wodowych perypetiach pani 
Leokadii; poznajemy całe 
jej trudne życie. dZIeje nie­
Udanego małżeóst wa, za­
wieramy także znajomość z 
jcj trzema udanymi, sym­
patycznymi synami. W o­
góle jest to powieść sym­
patyczna. Doda~ wypad a. iz 
napisana została w roku 
1969; na polkach księgar­
skich ukazała się w dwa 
lata później . Książka i 
Wledza . Cena 16 zł. 

Wanda Pawlik ,.Dziwny 
świat Tahunii Sasaki". 
Rzecz dzieje się na Wys­
pach Indonezyjskich . Gdzież 
jednak losy nie zawiodły 
Polaków! Więc i tu · są nasi 

Z nadesłanych nam no­
wości wybraliśmy ella Was 
jes7cze kilka cennych wzno­
wień: 

Jarosław Iwaszkiewicz 
"Czerwone tarcze" - wiek 
XII, okres polskiego śred­
niowiecza. Jest to już dzie­
wiąte wydanie głośnej po­
wieści znakomitego pisarza. 
Czytelnik - Biblioteka Kla­
s~'ki Poisldej i Ob('ej. ('ena 
35 11; Halina Rudnicka 
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CHŁOPOROBOTNICE 
Kim one właściwie są, rolniczkami, czy robotnicami? Dlaczego mając poważ­

ne obowiązki w gospodarstwie i w domu wzięły na swoje barki pracę zawodo­
wą, pochłaniającą przecież siły i czas? Co w końcu daje im ta praca, nie na 
dwie, jak u robotnic, lecz na trzy zmiany ? I co o nich tak naprawdę wiemy? 

P ARĘ lat temu szacowano, 
iż w przemyśle pracuje 
ponad trzy miliony ludzi, 

stale zamieszkałych na wsi i 
prowadzących tam niewiel­
kie. najwyżej dwuhektarowe 
gospodarstwa. Wśród zatr~d­
nionvcb było "'Sporo kobiet. 
Dzisin.i jest ich niewątpliwie 
więce.i. Nikt nie wie doklad­
nie ile. Badania w tej dzie­
dzinie niedawno dopiero roz­
poczeto. W Rzeszowskiem na 
przyk ład, w jednej tylko Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyj­
nego w Mielcu chłoporobot­
nice stanowią aż trzvdzieści 
procent wszystkich zatrudnio­
nych. 

Noc wygoni 
noc przygoni 

Szła drogą przez las. pot v -
kajac c;ię w głebokich zas­
pach śniegu Zadvmkn Iwła 
taka. że z trudem odszuki­
wała zna;omą ścieżke . A tu 
siedem ki lornetrów do prz.e­
bvcia... Obe;r7.ała sie za sie­
bie. Wieś spała ch vba w naj­
lepsze. 7 rialeka poszczekiwa­
ły psy Do świtu daleko. 

Opadły la złe myśli . Jnk 
dzic;iaj dadza sobie radę bez 
niej. czy aby najmłods7ego 
Witusia nal.armią jak trzeb'!? 
Wczoraj bvł niespokojn,v. bo­
lał go brzuszek. troch e go­
raczkował Codziennie. przed 
wv.i~ciem do prac~'. omawinb 
do nairlrobnieil;zych SZC7egÓ­
łów iak czwóI'k~ iei n"r-hiaz­
gu ma sie rządzić w domu. 

Prze7 czternaście la t pracy 
ViI WSK ciagle to samo. 
Zmartwienia. Miała szec;naś­

cie la t. gdy zaczęła pracować 
Ojciec był chory. w domu 
młodsze rodzeństwo. Czeka li 
na ka7dy grosz. który zaro­
b i ła . Nawet na posa~ sobie 
nie uzbierała . Po wyjściu za 
mąż nic w jej życiu nie zmie­
niło się. prz.vbvlo tylko obo~ 

wiązków. później dzieci. 
Czworo! Mąż pracuje w 
WSK. zawsze na zmianę 1.: 

nia. Dobry człowiek. pomaga 
na 75-arowej działce. Sam 
zbudował ich dom, posta wił 
stodołę I obórkę. 

Gdv zapytałam Danutę. jak 
sobie radzi z tyloma obo­
wiązkami. odpowiedziała pro­
sLo i SZC7.erze: 

Noc mnie wygoni z do­
mu. i noc przygoni. Ale cie­
S7V mnie to. że dzieci są 
zdrO\'e. choć wiecznie Sil me. 
be/ opieki. że obsprawiłam 
sic trochę. i dom. i rod7inę . 
Dlatego te? dZiękuję losowi . 
że O1n m pracę i za robeJc 
PI'zvwykłC1m już do takiego 
życia 

Rodowód swój 
Z zagrody wiodą 

Pierwsza zmiana r07pOCzY­
na prarę o god7inie siódmej, 
końc7Y o trzeciej po połud­
niu Wtedy to Danuta mija 
się w bramie ze swoim mę­
żem. Jednvm tchem wvmie­
nialą kilka słów i rozchodzą 

się. Ona po zakupy do skle­
pów w centrum Mielca, po­
tem na trasę do Trześni. 00 
do pracy. 

- Takich pracownic mamy 
w zakładzie około trzydzieści 
procent - wyjaśnił mi kie­
rownik działu spraw osobo­
wych, Marian Mazur. I do­
dat: - ponad sześćdziesiąt 
procent wszystkich zatrudnio­
nych stale dojeżdża ze wsi, 
gdzie mają maje. najczęściej 
niespełna hektarowe gospo­
darstwa. Jest oczywiste. że 
nie wyżyliby tylko z uprawy 
swojej ziemi. muszą więc pra­
cować w przemyśle. Nasz za­
kład od pon ad trzydziestu 
Int daje im chleb. bo w oko­
lic .... nie ma żadnej innej c;zan­
sv· zatrudnienia. PI'acują u 
nas po killwoaście lat i to 
pracują dobrze! Są to pI'J,:e­
ważnie ludzie obarczeni ltcz­
nvmi rodzinami Młodzieży u 
nas mało. jedynie w hufcach 
pracy mamy chlopal,ów. któ­
rzy PI"l;\rUczaja się do 7.awo­
duo Większo~ć obecnych mie­
sr.kallców Mielca to dawni 
robotnicy folwarczni z ma-

jątków hrabiego Tarnowskie­
go. a ta~ze drobna zaścian­
kowa szlachta. 

Przypominam sobie teraz 
szczegół zaobserwowany przed 
bramfl fabryczną : 1'0\\ ery. 

- Skąd do je;rdzaja ci lu-
dzie? p"tam pana Ma-
zura. 

Mamy takle wiosld jak 
Cyranka. z której niemal 
wszyscy mlesi:karlCy pl'acują 
u nas . ale to bibko. nawet z 
okien widać pola. więc nie 
ma kłopotu z dOjazdem Go­
r zej dotrzeć z Trze<\ni . Mnś­
cisk. Gl'ochoweęo czy Polall­
ca . Autobusv mIejskie i PKS 
sa zw\'lde pr/epclnione. nie 
zabierają więc wSi:\'stl<ich 
prncowników Ponadto ludzie 
muszą dochodzić z odleglej­
szych przvsióll,ów do przy­
stanl<u. Knmunikacia zakla­
dowa właści\:vie nie istnieie. 
Pracownicy zdani są na wła­
sne Siły. A przecież mo7.na by 
posłać na Idlka ważniejszych 
tras autokary nlldndowe. aby 
zabierały z wiosek grupki lu· 

dzi, tak, jak to się dzieje na 
Śląsku czy w rejonie Plocka. 
Jeśli dojeżdżający ze wsi są 
wartościową silą roboczą dla 
zakładu, to powinno się im 
uła twić dojazd do pracy. 

Awans? 
Nie mam czasu! 

Jednym z wydziałów. gdzie 
zatrudnion.ych jest najwięcej 
kobiel te wsi, to tapicernia. 
Pr'zv stanowisl,ach uwijają się 
stat:sze \~ iekiem i calkiem 
młode kobiety. Robota w 
akordzie. zarobeł< niezły. 
Wiele pracownic szczyci się 
stażem dłu7.s/ym niż piet naś­
cie lat. Do takich nDleży na 
przykład robotnica Anna Kur~ 
dziel. którn niedługo juz 
przejdzie na emervturę· 

Ale i brygadzistka. trzy ­
d z. iestoletnia Anna Dróźdż 
przepracowała juz w zakla­
d/.ie · równo cztel'Oaście lat. 
Bvlo iej znacznie łatwiej niż 
inn.nn łaczyć pracę zawodo­
wą z gospodarc;t wem. ponie­
wał mieszka blisko z.akludu. 

Rus . T. Baranowski 

Dom pro"., ndzi jej ma tka, ona 
tez opIekuje się podcLas nie­
obecności córki i zięcia pół­
torahektarownn gospodar­
stwem i d\vojgiem wnuków. 
00 obowiązk0W Anny nuleży 
obrzadel< bvdla i ~wiń oraz 
drobne prace w domu. 

Zaproponowano mi 
zv. ieua się Anna - Wyższą 

gnrpę uposrt7.enia. ale przed­
tem musialnm zdać egzamin 
k",'a lifikacvjnv Pokusa bvła 
wielka . bo wvższe zarobki. 
\\'I.i"ł a m c;ie wiec do nauki i 
zdałam CZ<lsem muszę trochę 
dłu zej pozostać w zakładzie, 
cm; pr7eCZ\' tać CZy iść na ze­
branie Nn szcl:ęście miesz­
k<lm niednl(>ko ... 

Ann<l iest jedną z nielicz­
nvch chłopol'obotnic w W K, 
której powiodło C;lę Vf karie­
r / e z<lwndowej Inne kObiety 
pn prostu nie mają czasu na 
awan I 

POlwierdLili mi to później 
w rozmowie psycholodzy za­
kładowi. Teresa i Aloj7.Y Cze­
lu"towie. WYjaśnili również. 
że kobiety chCiałyby więcej 

zarabiać, po to pracują nie­
zwykle gorliwie, lecz nieste­
ty są tak obciążone zajęciami 
domowymi i gospodarskimi, 
że nie mają już czasu na 
podwyższanie kwalifikaCji. 

Trzy warsztaty 
i co dalej? 

Naukowcy, zwłaszcza socjo­
lodzy podjęli niedawno szcze­
gółowe badania nad chłopo­

robotnikami. P ierwsze wnios­
ki sprowadzają się do tego, 
~e zarobkowanie bez opusz­
czania wsi było i jest atrak­
cyjne. Problem tak zwanych 
dwuzawodowców: robotników 
i rolników nie jest niczym no­
wym. Mało jednak wnikało 

się dotychczas w sytuację 

kobiet-rolniczek z drobnych 
gospodarstw. WLadomo, że są 

one obcią.żone właściwie trze­
ma etatami, z których naj­
wazmejszym jest praca w 
fabryce . Wiadomo również, iż 

mniej korzystają ze świad­

czeń SOCjalnych, niż ich ró­
wieśnice z miasta. Dojazdy 
do pracy są dla nich często 

ogromnym utrudnieniem, a 
jednak - jak wynika to z 
przykładu Rzeszowszczyzny­
za nic nie porzuciłyby fa­
bn-kL 

Nie ma dwóch zdań co do 
tego. że właśnie chJoporobot­
nicom należy obecnie przyjść 
z największą pomocą . Ko­
biet" z Mielca otwarcie mó­
Wiły o potrzebie tej pomocy. 
Chciah' bv przede wszystkim 
.. lV lepszych warunkach i 
szybCiej dOjei.dzać do zakła­
du, robić zakupy nie tylko w 
sklepaCh miejskich . oddalo­
nych zres7tą o około dwóch 
kilometrów od WSK. Sldep 
spożywczy w fabryce z pew­
nością laoszcz~7iłby im cza­
su i... nerwów. Również z()('­
g ,-m izowanie punktów uslugo­
w,"ch w zakładzie odciążyło­
bv ;e od dodatkowej biega­
niny . Inna forma pomocy 
wiąże się z funduszami so­
cialnymi. Wiadomo na przy­
klad. że chłoporObotnicy nie 
kOt~zvstajl\ z funduszu miesz­
kaniowego Chcielibv nato­
minsl. aby cześć tvch fundu ­
szów zosta la przeznaczona na 
budowę żtobków czy Pl'zed­
szkoli w tych wsiach. skąd 
do WSK dojeżdża najWięcej 
ludzi. lub na uruchomienie 
wiejskiego domu kultury czy 
~""ietlicv . z której korz.vsta­
libv i dorośli i dztE.'ci chło­
porobotników. Nie są to prze­
cie? rzeC7V niemożliwe l 

A lbn wCl.asv Kobiety "P~­
dznia c;woje ul"1opv w do­
mach . w gnc;podarst wach 
zr.6w przy cieżkiei robocie 
Można bv przecież wysłać 
pl'ncownice na czm; zimow\'ch 
ferii ra7em z dziećmi na 
wC7asy. wtedv kiedY w go­
c;pod:1rc;twie iest mniej robo­
tv N<l pewno nieiedna 1.11.0-

d :' itnbv c;ie z rado'cia na ta­
ka nropozvcie. dającą możli ­
wn~ć \\'vpoczvnku. 

Wicie z Was. drogie CZy­

telnic7.ki. je .. ' w podobneJ sy­

tuacji życiowej. Napiszcie do 
nas. jak sobie radzicie z trze­
ma etatami: pracą zawodo­
wą. dom('m I dziećmi oraz 
~ospodarstwem. Podzielcie się 
! nami swymi uwagami. Wa­
sz~ listy chętnie opubllku­
jem,. 

Halina Leszcz)'ńska 

Sygnały z listów 

Zmuszane 
do posług. 

O
statnio w poCZCIe redak~ 

cyj nej znalazły się listy 
od kobiet, które żalą się, 

że ich przełożeni wykorzystu­
ją je do dodatkowych posług, 

nie płacąc za to ani grosza. 
Przypadki takie wcale nie są 

odosobn ione, zdarzają się czę­

sto w wiejskiCh szkołach, 

..... iełkich gospodars twach rol­
nych, także w gospodarstwach 
leśnych. Oto dwa listy, dobit­
nie ilustrujące wagę zagadnie­
nia. 

Pisze do nas Anna J. z woj. 
warszawskiego. 

"Pracuję jako woźna i 
sprzątaczka w wiejskiej szko­
te, gdue również mieszkam.. 
Po pracy kierownik wzywa 
mnie każdorazowo do swego 
domu i każe mi sprzqtać mie­
szkanie, a także (Latem) pra­
cować na jego działce szko!­
neJ. Wiem, że to jest bezpra­
wne, aZe nie śmiem odmówtć, 
bo bOję się, że zwolniq mnie 
z p'racy, a mam na swoim 
wylącznym utrzymaniu troje 
malych d zieci. Proszę nie uja­
wniać mego nazwiska ..• " 

Inna % Czytelniczek, z w{tj. 
białostockiego, prosi o pomoc 
w rozwikłanIu swojej sytuacji 
życiowej. W maju zeszłego ro­
ku podjęła ona prac~ w nad­
leśnictwie, gdzie powierzono 
jej dozorowanie hotelu dla ro­
botników leśnych z odpowie­
dzialhością materialną za mie­
nie i magazyny, a ponadlo 
prowadzenie kuchni hotelo­
wej. Zona nadleśniczego pole­
ciła naszej Czytelniczce, aby 
niezależnie od wykonywanej 
pracy przYChodziła codziennie 
do nadleśniczego, sprzątała. 

prała i gotowała strawę psom. 
CzytelniCZka wykonywała swe 
cbowiązki sumiennie, nie bio­
rąc za nie dodatkowej zapłaty 
do czasu, aż zaniemogła. 

"Poradź teraz redakcjo­
pisze w swym liście - co 
mam zrobić? Rzuci-ć tę pTa('~, 
czy nadal chodzić na posluQi 
do Leśniczówki. Mam flU u­
trzymaniu male d ziecko i zad­
nej pomocy znikqd •.. 

Przytoczone listy wska­
zują , iż zdarza się, że 
przełożony wykorzystu je 
sytuację zależności, w ja­
kiej pozostaje wobec nie­
go pracownik i żąda od 
niego pracy w prY'watnym 
domu czy gospodarstwie. 
Są to praktyki niedopu­
szc:=aLne, w które powillny 
wkroczyć związki zawodo­
we. biorąc w obronę pra­
cownika. Jeśli nadleśniczy, 
kierownik szkoły, czy dy­
rektor PGR chce zatrud­
niać u siebie pomoc d~ 
mową, niechże ją wyna· 
gradza z własnej kieszeni 

łLL. 
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PRAWA KRYSTYNY 
na roli nie chciało się prac0W8e. więc nie byt sklO1'l_ 
oy do pomagan.ia teściom. Dziewczynie zaiml>ono­
wal. Był nietutejs'l:'j. taki bardziej "miastowy" N ie 
namyślała się więc dlugo z zamążpójściem . Potem 
zac~ęły się rodzinne niesnaski. jak często bywa 
w podObnych wypadkach. Oboje wreszcie ()sądzili . 
że trzeba się rozejrzeć za czym mnym, nIŻ gvspo­
darka. Rodzice Krystyny, stosunkowo do · ć młodzi, 
ani my<leli iść, jak to się mówi "na \\-ycug" czyli 
przepisać grunt na rzecz najs.taJ'szei corkl i zięcia 
Zwtaszcza że ten uęć im się nie prx:lobal. To nie 
był chłop, mocno przywiązany do roll, um,e)ący 
kolo niej ,.chrx:lzić", znający warto'ć swoJej i cu­
dzej pracy Ani też robotnik. który ceni własny za­
kład pracy i ma swoje zdrowe zawodowe ambicje. 
Jednym nie był nigdy. DrUgim SIę nie stal I nie 
chcial nim bYĆ. Mial pIeniądze. Dyrygował KI'ysty­
ną. To mu wystarczało. Z ot.oczeniem s·ę nie z\\' .ą­
zał Praca w hucie była mu właŚCIWie obojętna. 
Są ta<.'y ludzie. Ot, pewna odmiana mal€>!41l niebie­
skiego ptaka, lumpenproletariusza wychowanego 
gdZieś na pogramczu między WSią a mia 't~czkiem. 
I to miastec/.kiem gnuśnym. prowincjonalnvm, 
mniej rozwl"'jętym. Umiał .. rozsie .... vać wokół SIebie 
przekonanie, że ma bliżej nieokreślone .. chod\' w 
stolicy". Wiadomo - warszawiak! Pvskatv. w\'gada­
ny - rezolutny. Z takim lepiej nie zadz.ierać. Kto 
sprawdzal, że jego koneksje są wierutną bajką? 
Ludzie wolą być przezorni, wolą nie narażać się 
i nie "wychylać". Zwłaszcza. gdy mają do cZ\'nie­
nia z facetem który co dwa słowa wtrąca niby od 
niechcenia "danko: .. moja żona bYła niedawno w 
Belwederze", "moja żona znowu jedzie do KC" -
I tak dalej. 

<Fragment PO\\ ieści} (2) 

Dlaczego ani tblldawnictwa, ani redakcje me 
chcq pr:y)qc pOWLeSCl pod zachęcajqcllnl tytułem 
.,JEJ WIELKIE ZWYCIĘSTWO"? Dlaczego mloda 
robotnICa, o której tuk gŁośno było w prasie, w 
radłO (telewizja jeszcze wtr;dy n~e istniała!) zni­
kŁa z uwagl ludzkiej? Nikt n.le w~e dokładnie. 
Rozżalona t zniechęcon<l Te-resa odkłada szkic za­
mterzoneJ kStqżk~ z mocnym postallowlemem: ,.Nt­
Ody więcej 111e sprÓbUję pisanta powieś~ wspol­
czesne]'. Ale ".sprawa Krystyny" tkWI na dnie je, 
wspomnIeń. nawraca t niepokoi. Częsc zagadki 
znajduje niOO<!Zekiwane wyjasnlenie podczas zwie­
d;;ania przez dziennikarkę TechnIkum Bytomskie-
00, gdzie uczyło się przed laty kilkunastu przodu­
,ących robotników. przYf1otowywanych do objęcia 
kie-rowniczych stanOWisk. 

D yrekt.or Techn:kum uprzeda>ny telefonIcznie, 
oczekiwał mojego przybYCia. Powital mnie % 

właściwą mu sZtJtl"sUcą. życzliwą rzecwwością. 
Rozumiał. CQ najbardz-'ej Jest potrzebne do opra­
cowania zamierzonego reportażu. Zaproponował mi 
obejrzeme przede wszytkim saJ wykładowych, bi­
blioteki, laboratorium Oprowadzi} mnie po Ul'zel­
ni. Zobaczyłam wielu ludzi o nazwiskach głoś­
nych, znan') ch z prasy. Siedzieli nad notatkami. 
Odpowiadali pl zy tablicy W pracowniach 'Spra­
wdzali prawidłowość przebiegu doświoadc7.eń z fi­
zyki, lub reakcji chemicznych. 

Kob iet spotkałam 'wśród słuchaczy bardzo ma­
ło - z.aJedwie trzy lub 
cztery Krystyny wśród 

nich nie było. 
- Szkoła tutejsza 

przecież me będzie w ie­
czr1a - powiedział mi 
wieczorem dyrektor 
Za parę lat prZyjdą w 
dootatecznej ilości kadr.\' 
młodej inteligencji, wy­
kształconej w zwykłych 
uczelniaeh . Można b~ ­
chyba napisać książkę c 
naszej szkole Nie po to 
żeby wvchwalać ta ', 
zwane .,ciało pedagog 
czne" Broń Bflże! Pu lo 
żeby schwvtać, lItl-waJić 
C'l:'j iak to się inac7.,ej 
fachowo mówi, wszyst­
kie ciekawe, trlJdne sp.-c. 
wy, które tu się d?Jiei<, 
:t ludźmi - i w ludziach 

Przer\\.-ał, postukaj ," 
,_:----~~ 

wet słyt<>zeć o rozszerLel1iu własnych umiejętności, 
o przejsclU na ploduk~Ję rdzeni mnego typu. To 
bowiem zakłÓCIłoby tempo. w JakJm wykonywała 
mechanic-zme pt'zys""oJoną umiejętność. W tych wa­
runkach oczywi· de rosły bardU) szybko jej zarobki, 
pozyeja i sława. Miano przodownicy windowało ją 
automatyeznie na pIedestał. 

To wzbudzilo spn.eciwy innyeh robotników 
Sprzeciwy były uz.a;;adnione. Ktos bO\Ąclem musiał 
v,rykonywać mne typy i odmiany r-dzeni - trud­
niE"jsl.e. bal'dzlej pracochłonne - otrzymując za to 
dużo mniej pieniędzy i. .. żadnyeh zaszczytów 

- Nieraz. 'Widzicie. zastanawiam się nad jednym 
prtanJEm - Ciągnął dyrektor - Dlaczego miano­
wiCie ten eal)' pt·oces nal'a t.anla sławy, nawet skąd­
inąd zaslużvnej, często id7.ie u nas w takim tempie, 
że musi dl.ialać odwrotnie w stosunku do zamle­
rz<>nego celu? Zamiast czlowieka dżwigać. zachę­
cać do dalszych WySiłków. ta sława go wykośla­
wia, włamuje - i to n'eodwracalnie. Widziałem 
już nIeraz prz)"lilady takiej właśnie efektownej ka­
riery krótkotrwałych g\viazd, a raczej "meteorów" 
produkCYJnych. Błvskały one szybkO, gwałtownie 
- a potem ,.k niec pieśni'. Czy ludziom trzeba 
skąpić dov.odów uzna.nia. je.·li na me zasługują? 
BynajmI1lleJ. Ale trzeba je mąrlrz.e do,r.ować. Czło­
wiek jest przecież tylko czlowiekiem Zjawisko ,.so­
dowiarstwa" znamy nie od dziś. Dobrze, niechaj 
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- Nikt nie probował przemówić mu do roz­
sądku? 

- Ależ oczywiscie. Próbowali tego wiele razy 
I dyrekCja. i organizacja partyjna i aktyw1sci. 
I wreszcie ja, nieco później kiedy Kry , tyna trafiła 
do naszego technikum. Groch o ŚCIanę. Kiedy zaś 
ona próbowała z nim porozmawiać rozsądniej . bądz 
coś przedSięwziąć samodzielnie, wtedy dob:erał się 
jej do skóry. 

- Bil ją ? ! 

- ... ak. 
- N to? 
- Nawet i to - potwierd2t.ł dyrektor jak echo. 
- Nasi sluchacze byLi oburzeni postęp waniem 

Krystyny i wybrykami Zygmunta Widzieli, Ze 
wszelkie sta.rwia trafiały w próżmę: że czas I wy­
siłki naszych profesorów były przez tę parę kar'y­
~rodn,ie lekceważone. Ostatecznie mieltśmy przecIeż 
do czynienia z ludźmi dorosłymi, ni€ z przeds7..k0Ia­
karni. Istnieje jakaś granica cierpliwości I zdro­
wego rOUlądku. Ostatni wyczyn Zygmunta przepeł­
nil miarę. Przedtem nazbierało się im ooolgu Slpol'"O 

różny-ch grzechów, o których mówiliśmy przed 
chwi,lą. Zainterweniowała ol'ga'nizacja pal-tyjna w 
huClie. potem Komitet Wojewódzki Warszawscy 
opiekunowie Krystyny też już ostatecznie przejrzeli. 
Po dość bUf"zJjwej rozmowie. w której jej mąż 
chcial koruecznie uczestniczyć. ale to mu się nie 
udało - odwołano ją z Technikum. dłonią w biurko. Spoj­

rzał w zadynlione nif"bo 
poza szybami okna -~, ~------------~~~~ 

- I cO s :ę stało poLem z nimi obojgiem? M 'e­
lI;z:kaią l" 

Wydaje się na pa­
zór, że to całkiem pro­
ste. Człowiek wyróżniJ 
się w prodUKCji. Poka­
zał, co potrafi Uzysk.i­
wal sukCesy częsl·o zna­
czne, niebagatelne. Przy­
chodzi rozgloo, popular­
ność, ba' - nawet sła­
wa. To zres7.tą oczywi-
_ty i natura.lny bieg rze-
czy. Radlo, fotoreporterzy, 00 I wy - praBa Co 
się wtedy dzieje! Co się zmienia - i jak się 
zmienia w nawykach, w myśleniU, w żydu osobi­
atym robotnika, nie tylko w jego aktach personał­
IlYch. NI~ myślicie, że to cier-awe? 

- Jak n.ajbardziej! - wpadłam IlIieomal w słowa 
mojego rozmówcy. - Ale nie sądź<:ie, towarzyszu 
dyrektorze. że to takie łatwe. Przyjechałam tu rów­
nież dlatego, 7.e chcę konjecznie dowiedzieć się o 
kimś właśnie z waszych słuchaczy. Mieliście w te­
chnikum rd7.eniarkę z formierni w hucioe "Henryk" 
Tę zn:mą przodownicę. która jako pierwsza w kraju 
w,FKonala zada.nUi sześciolatki.-. 

- Kry tyna" 

W ciepłym kręgi.: lampy, rzucającej złotawy blask 
nad filiżanką mocnej herbaty siedziałam, zamienio­
n.a w słuch. Od<;łaniała mi się powoli inna prawda 
o K'-vslyme N e próbowalam nawet sięgnąć po no­
tt!S i .)lówek. Wiedziałam, że zapamiętam dokładnie 
v.·sz~\ lkie szczegóły. Konflikt wyłaniający SIę 7. opo­
wiesc, dyl'e-klora. w ó\',:czesnym okresie nie nada­
wa} się do lJtel'aekiego opracowania. 

Sukces\' produk·:yjne Krystyny były' bezsporne 
Polegały jednak nie tylko na }ej istotnej pra<.'Owi­
tości I energii. Krystynie powierrono w forrmern! 
d':>J-(r.my-wanie jednej nieskomplikowanej operacji, 
dz {"/{' której pnwstawal jeden jedyny detal: prosta 
00"11;111a rdzen 'a O. iągnęla w tym rze('zywiście 
ogromną biegłość i wprawę. NIoe ~iaJa jednak na.-

Rys . .8. t>ocb\\!alSka 

będz.ie premia pien:ęi.na, nagroda, od2iOaez..enie pań­
stwowe, hono1"o"'-'')' wyja.zd ha granicę. Ale' n-lechie 
to w8zyStliO nie dZieje się naraz, jednym zamachem, 
podczas miesiąca lub roku! .Jestem przecież peda­
gogiem. Mam trochę doświadezem,a w tym zawo­
dzie. J dopra\\-dy nikt mi n ie wyperswaduje. że I n­
sądną. wychowawczą rZec"l..ą jest premiowanie czlo­
wieka dziesięcioma nagl'odami owno('Zesnie. Facet 
albo na nie obojętn:eje. albo uznanie pr7..€'\~'l(łCa mu 
w glowie d06tatec7..D1e mocno ?.eby go J:wichnąć. Tak 
właśnie było z Krystvną 

Z Krys.t.vną - jak świadczył daj zy ciąg opa­
wi eŚoCi - d/.iało .ę jeszcze gorzej. W s.terzeniu roz­
głosu pI'zodującej n:l7.eniarki jął b<m'iem ucze tni­
CfLyĆ.. jej wła ny mąż. 

- To jegomość na swój 5p<:l1SÓb sprytny. choć 
ogramicwny Ot, taki typ małr)mia::;tecl.kowego "im­
presario" z jal'marku Przyjechali oboje na Sląsk, 
bo w rod.1,jnnej W91 nIe bardro mieli oboje CQ 

ze sobą z-rob'ć. ~wlas7X"7..a on. Krystyna mieszkała 
u rodziców Pracowala, jak wie<-ie, w GS-ie. Jemu 

- Nie. Krystyna wrócila do huty. OczywiśCIle n.~ 
było tam jej słodko . Ludzie są ludźmi. Tr-udno się 
dziwić, że pamiętają takie historie. Gdyby została 
sama, może by wszysUco się jakoś ułagod7.iło. Przy 
nim to byki wykI u cwne. Przeniesiono Ją gdzie in­
dziej gd~'ż na "HenryJ~u" ani rusz nie mogla po.­
godzić się z otoczeniem . To rówoież nie pomnglo. 
Zbyt wiele wol,ół niej było tozglosu, żeby wszyst­
ko potem prędko ucichł'O. Oboje zresztą niczego si~ 
nie nauczyli z własnych do<\';riadczeń Zawsze mieli 
pretensję do oroczenia i do calego świata Nigdy 
do siebie. 

- Czy jej także nigdy potem n.ie widzieliście? 

- Raz ją spotkałem przypadkowo() w mieście, 
w sklepIe. Przyznam się, że nie miałem ochoty na 
rozmowę· Ona ją zaczęła. Tym razem była sama, 
bez męża w pobliżu... Próbowała coś tłuma.czyć. 
Znowu prosila o pomoc. Ale jak długo można zdo­
bywać si~ na cierpliwość? .. Wiedziałem, że dobre 
cza.sy ich Obojga się skończyły; że jego usunięto 
z pra<::y, ona zaś zarabia znacznie mniej niż da­
wnieJ, że zaczęli wyprzedawać bo, co w ich gOEPpo­
darstwie bylo wartościowego. Jedyna rada, jakiej 
moglem jej udzielić: żeby próbowała 7.acząć gdZlie 
indziej życie od nowa. bo jest jeszcze młoda - i że­
by wyciągnęŁa wnioskJ z dawnych błędów. 

- A potem? 
- Gdzieś wyje-chall oboje. Więcej nic o nich 

nie wiem . 

Monika Wa.rneńska 

Znany naszym Czytelnikom. przede wszystkim jako autor drukowanych w "Przyjaciółce" (ostat­
nio w nr. 3) interesującycb opowiadań, Tadeusz Lopalew ki w swoim dorobku literackim ma 
f6wnież kilka powieści. Za powieść historyczną "Kaduk czyli wielka niemoc" otrzyma.ł w roku 
1963 Nagrodę Ministerstwa Kultury I Sztuki. W 1968 r. napisał życzliwie przyjętą przez kry­
tykę książkę ..swiat Marii Danuty". Już wkrótce rozpoczniemy jej druk w "Przyjaci6Ice". 
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"CHCĘ, BY MOJE DZIECKO 
DOBRZE WYGL4J)AtO" 

Jest zupełnie zrozumiałe,. że każda kochająca matka pragnIe, aby Jej 
dZiecku niczego nie zabrakło, aby było pulchne, rumiane, sllne i zdro­
we. Póki mamy do czynienia z niemowlęCiem. łatwo to oSiągnąć. Dziec­
ko prawidłowo odzywiane jest istotnie zdrowe i ładnie wygląda. Go­
rzej. gdy wpada się w prz.esadę. Wówczas można dziecko utuczyć, nie­
mowlę staje się nalane, ocią7..ate, rozwija się też wolniej psychornoto­
ryct:ole później zaczyna siadać, stać, chodzić. Jednocześnie tatwiej cho­
ruJe' Dziecko tłuste jest wacznie mnieJ odporne na wszelkie 7.akal.e­
nia. szc~gólnie ze strony górnych dróg oddechowych. Stale ma katar, 
kaszel. nierzadko z gorączką • 

Gdy lubi jeść 
Jeźcli w późniejszych latach dziec­

ko nadal lubi jeść, to wiele matelc 
(także babć) cieszy się 7. dobrego 
apetytu (choć nierzadko powinno na..:­
\\dC go la!.;:omstwem), i wykorzystu­
je każdą okazję, aby podsunąć dzi~­
ku jakiś smakołyk. Efekty; dzieck.o 
5-7-let.nie jest baryłkowate i POW)!­
ne. las mając lat 10-12 prleżywa 
prawdziwą tragedię z powodu nad­
wClJi sięgające] kilkunastu kilogra­
mów Staje Się pośmiewiskiem klasy, 
szcr.egÓlnie W czasie gimnastYKI, tato 
wo Się męcoly (przecież muSi stale 
dźwigać swoje dodatkowe kilogramy' 
gorzej pracuje, wolniej myśli. l.bie"a 
złe oceny w szkole. Matki najczęś· 
clej orientują się w sytuacji dopiero 
.... tedy, gdy Jest już ona powazna. 
Mimo uwag lekarzy o koniecznosci 
t!ośclOwego i jakościowego ogranicze­
nia diety, słyszy się odpowiedź: 
.. Przeciez nie będę go głodziła I Zresz­
tą on L \'lko Lak dobrze wygląda To 
tak milo patrzeć, jak on lubi jeść" 
Dodajmy ze te matki na ogól sa-ne 
mają sklonnosci do tycia. Czy to la­
tem rodzinne? Nie I Znaczy to tylko. 
ze w tej rodzinie zachowała się tra­
dYCJa l.bvt tuczącego zywiel1l<.t Jak 
trudn0 odchudzić dZiecko, które JUz 
dawno przel\:roczyło normy, nie trzeba 
chyba Sl.er/.eJ tłumaczyć. Przedt~m 
wv~tarcl-\.'łobv ograDlczyć jedzen:e 
słodyczy. pi e cZ.'r\va , wp, kasz i po­
traw mąc/O\'ch i zamiast nich poda­
wać więcej potraw zawierających 

blatko, potraw potr:t.ebnych do wzros­
tu i rozwoju, a WięC mięso, jaja. se­
ry, mleko oraz jarzyny I owore 
Obecnie przy nadmiernej tuszy dieta 
będzie bardzo rygorystyczna, przykra 
dla dziecka. Trzeba znacznie ograni­
czać ilość jedzenia. ponadto wprowa­
dzać dodatkowe Ć\'\(lczenia gimnas­
tyczne. czasem może nawet dojść .10 
konieczności leczenia otyłości w szpi­
talu. A i to nie alWS7.e daje rezult-<ł­
ty. 

"Nie jadki" 
Jak wiemy, uajtrudniej w żydu o 

złoty środek. Toteż obok dZIl"Cł n'vi­
miernie otyŁYCh spotYkamy I tak le. 
które określa się jako niejadki. Cola­
sem brak taknienlćl (apetytu) u dzi'·'cl 
występuje juz w okresie niemowlę­
cym. l.I1act.nie jednak częscle) [>0 

przekroczeniu drugiego roku życIa 
DZiecko odwraca Sl~ od jedzenia, zja­
da polowę przewidzianej porcji. po­
tem zaczynają SIt;' pl'ośbv" ,.je-;l.t:le 
jedna Iyzeczkę za mamUSlę, za taIli­
sia, la babcię .. . " Często cal;:. rOO1.lld 
zatrudniona Jest przy karmlen\u ma­
lucha. PokaZUje mu Się zabawki pJ­
wiada bajeczki. naśladuje psa ':1.. v 
kota A d7.lt'cko? Terrorvzuie cah d )'T', 

i nadal nie chce wśc Z~us7.ane '1;1 

siłę, zaczyna VI vm[oto\'I!a~ naJPIt~1 \\ 
przy ostatl11ch łvzk8Ch }edzen ,a. pr.;! 
niej jU2' na c;am jesD Widok Wte.lI 
zaczyna 'Hę n lepnkói bIega n le r/l ,~ ­

karzach Dzieci z m u s z a n e do je­
dzenia od wc/e nego d1.iecl list wa pl' '..: I 

wiele lat traktUją }edzenie i<lk karl 

Spotykałam się z matkami skarżącY­
mi się, że muszą karmić swoje sied­
mIOletnie d.decko, bo inaczej nic nie 
zje. Trzeba dodać, że dzieci te wcale 
nie wyglądają na zagłodzone. Są tyl­
ko ColęstO ruchliwsze. drobniejsL.e. 
mają po prostu mniejs7.e zapotrzebo­
wanie Pvtam: .,JeŚli rhłopiec pr0si 
o jedną Ły7..kę jakiejś potrawy, to ':0 

pani robi?" - ,.Daję dwie" - paJa 
odpOWiedź. Biedny chłopiec siada WlęC 
przed talerzem z nałożoną POl'Cj>ł. 
którą z góry ocenia jako zbyt duza 
i jedzeYl.ie przestaje być dla nie~o 
jakąkolwiek przyjemnością. 

Co robić? 
Nie zmuszajmy dzieci do Jedzenia! 

Pamiętajmy, że jest to najleps7.a me­
toda na odebranie d7.iecku apetytu i 
to często na długi C/.c'\S DZiecko "nle­
je-n/,ące". je ile chce I ni~dl' nie 0<1-

ktadajmy mu na talerz dużych porcji 
Przecież jeśli będzie chCiało. mOolE"­
mv mu dołożyć Miejmy cierpliwo;:.ć 
Jeżeli nie zje nic. lub prawie nic na 
śniar\ame, obIad i kolację, nIe zme­
niajmv lakt\'kl następnego dnia M.·· 
I.:emy się tylko poswrać . aby posiłki 
były atrakcyjniej!':ze: wa7ne są na 
przyktad kolory Nie v.otn0 d.decku 
mieszać wSJ;vstkiego na jednolitą pap­
kę . . ,bo talt tRt'Nlej lje" Niech ied>:f 
nie wygiąli~ ladnie biate kartofle. 
c/,erwone bIJr<lc/.kl. ><ir\zll?lnte mię.so 
Wska/A3'1e jest leż zmienl::}r smak po­
tra..... MOl e rnaler woli bal'dziei ~ło­
ne <;!orlkle. k\\'a~nE'') Na obiarl m ,­
l.em\' m ' ało zre·~~nOWo.( Z.UP.\ · 

M;) Jn(l nn jmn !l?I<;7.'\ wC/l·tośr Nie:h 
d7iecko 1E':J ie , '-II:' ·i"llgle danie i i ,~ 
,>er Al p. nUlIllctainn nie w"ln :) d,)­
kRrmlac ~ /I Prk;J !l1lęd/\' pO<;lłkam" 

Jp7e! "tel"C" Mln' cierplii.\·O<;Cl ,e 
7ell pog0d?:irn\ si~ 7 tvm 7e dziecko 
P''i'~' kjlka rin ! w~I'1le od c;lnlu rrlł' 

wie be7 jedzt2nl1.1 to efekt OSIf\gnielO\ 
na pp",'no ;lie ?mU<;; lljF' nahierze ~(' 

ierl 7 pnl1 checI 7.~"/'1 ' E' jeść .:;amo 
Nie obawiaimv c;ię . że może się zagło­
rl7ic Krótk i ok"pc; rl 'l\.l-e' głnr!"en a 
lOllC I <;1 0 !':!okrotn ie 

IlCellla.lm) bardZiej krytvC'"l.n'c' 
własne rll.ieCI \'" okre<;le sz\'bkleIł.0 
wzrostu mU5Z~ w\'riawać się chu Je 
Przv!'o"t wagI pcz.vehlldz:i nieco pOi'­
niej ~iech bl~ria l.drowe i <;ilne -
11(' n'e 1C1 grll\)p 

li. Halind .JankOw"ika 

Z naszej poczty 

BUEMY NA ALARM 
Droga Przyjaciółko! Jeste$mll Twm­

mi ~łodymi CzyteLnikami i dl.aLe­
go zwracamy się do Redakcjt ze 
swoim; kłopotami. Uczymy Slę UJ 

Szkole PodstawoweJ nr 5 w Suwał­
kach. Do szkołu dOjeżdżamy auto­
busami PKS ze wsi K1'zywe. Nasz~ 

biletu miesięczne gwarantujq nam 
k.o-rzysta1l'l.e z autobusu odjeżdżajqce­
go z naszej lVsi o godz. 7.35. Nie­
stety, praWie nigdy nie możemy zdq­
żyć na godzznę ósmq do szkoły. Za­
sadntc~ przyczyną jest gpóźnianie 

ste atttobu.m, a także niezatrzymu­
wame su: 110 przystanku w Krzu­

wvm 

Autohusy ranne oaJeżdżajqce z na­
sze, WSl Oitl17e] godzinie nie chcą 

nas zabie-rać. J esteśm1l bezradni, bo 
opuszczamy lekcje i mamy zaLegło­

.kt. 

Uczniowie klas V, VI i vn 
Szkoły Podstawowej nr 6 

w Suwałkacb 

ZIma dopiero Się zaczyna, a jut 

lJtr7.Vmujem\' listy. świadczące o ab­

'i o ł'Jtnej obOjętności obsługi PKS wo­
bec sprawy zapewnienia dojazdu 

młodzieży wlejc;kiej do szkół w 
mle<;cie 

W ubiegłym roku pisaliśmy o tym 
wielokrotnie. U progu zimy znów 

bi;emv na alarm. Kierowcy autobu­

sów okazcle więcej serca uczniom­

podróznikom I 

W opi aneJ zas sprawie apelujemy 

do OddZIału PKS w Suwałkach o 

I.amtereso\\'anie sip kłopotami dzieci 
l.e WSI Krzywe i zagwarantowanie 

im ounktualnee;o doiazdu do szkoty. 

plisami szerokOŚCI 3 CI1I IW 
wvk0ńC7en;u 

101.110 pUs/.czoCla bez zapu: · 
da 

nlaterlalu o szerok~ l Ol 
40 cm Szyjąc same oszczędzamy 

Rys (( l trlvc/ęsCIOWd 
\A Kdlllll'.elce oach~ i szv­

Jf; tylu octsz.YWi-l~V plisami' o 
IdentvC7_nven podkroja<:h lub 
daJem\ poc!s-zewkę 

Na samą spódniczkę wg 
rys 11 i lIT - 45 cm, na b0-
lerko z rękawami - l m. zaś 
na kamizelkę wykońC"oloną pll­
~ml - 75 cm materiału. 

Trzy sukienki z jednej dla ta może być pr-ole'lnaCZOna n3 
dziewczynki w wieku 9-11 co dzień. do szkoty lub oa 
lat wizytę.' 

Rys I - sukienka o cha 
rakter-z.e wizytowym. Składa 
Się z góry (a-b) z tróikatnym 
wyciędem na przodzie i 'l 
długim rękawem (g) Bluzka 
przystębnow:ma do spódnicz­
ki (e-f) ukła<lanej w fałdy . 

przy składaniu fałd nale-
ży uważać, aby krzyżyki 
zgadzały się z kropkami 

Bluzkę ozdabiamy w talii 
dwoma, p3seczkaml zapinany­
mi na klamerle a umocowa­
nymi wzdłuż linii po7.lomych 
na wykroiu (b) 

Zapięcre z tyłu na zaml"k 
błyskawicr.ny dl 40 cm 

Rys. II - w zależności od 
koloru i materiału sukienka 

Spódniczke szyiemy wg 
wykroju (e-f) z zastosowa­
Olem linii przr-dłu;'ta iąc\'ch 
kreska - kropka . zaś gr'lre 
wszywamy w pasek szerokó­
ści 2 cm po wylwnczeniu Za­
pięcie z boku na zamek bły­
skawicr.ny 

Do spódn iczki zakhdamy : 
swelerf'k bluzkę. z d7.iani ny, 
}€'dwabną czy inna oraz krót­
kie bolerko (<:-<1) z zaokrą­
glonym dołem i rt;'kawem po­
szerzonym Wf!. linii kreska­
kropka na wykroju . Bolerko 
jest bez zapięda: może sty­
kać się na przodzie lub być 
lekko rou:hylone. 

Bolerko można 
podszewce lub 

uszyć na 
wykończyć 

sUKJenk3 o cha ; akterll' "P'l!­
towvm dOC;I{0nal;, na WC7..i1sy 
zImowe 

Do spOclnlC7.KI IdenlyczneJ 
jak na rys fi nos, sle swe­
ter 7 gnlfenl la~ n;;l wlel-zcn 
dlugą kamr1.elke (<:-<1, lapl­
naną przodem na klipsy , sza­
merowanie. zamek błyska ­
wicznv otwierany dołem 3lbo 

W v kró l oprac{l\vany jest na 
wvm,ary ob góry = 72 CIn. 
ob pas'l = 64 cm ob bio­
der ~ 76 cm (i! rękawa 
5f1 cm I dl spódniC"zkl = 35 
cm 

Na uszy('le s.uKlenkl wg ry­
sunku l potr-zeba 1 m 30 cm 

\ 

Rysunek wykonany jest VI 
~kl1li l . lO, tj. jednej kratce 
na rysunku odpowiada 10 cm. 
w rzeczywistości. 

WykrÓj poda;emy jak zaw­
sze be-ł: dodania na szwy i za­
łożE"nla. 

l" 
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.zadaniem handlu wewnętrznego, zarówno państwowego jak i n>6l­
celczego, jest zapewnienie systematycznej poprawy zaopatrzenia i ob­
~ugi ludności w miastach i na wsi. ( ... ) Polityka społeczna powinna ( ... ) 
trudności łagodzić, ulatwiaj(tC harmoniine godzenie interesow rodziny 
i samych kobiet z potrzebami gospodarki na7·odowej. Organizacja rynku 
prat'lI, system oświaty zawodowej, warunki pracy oraz instytucje pomo­
cy socjalnej pou;inllll buc lepiej dostosowane do specyficznej sytuacji 
kobiet". 

Z UCHW Al~Y VI ZJAZDU PZPR 

· MAMA ZA ZADA · 
Mamo. daj pieniądze na j':eszyt -

prosi dLiesięcioletni chłopiec. 
Sprzedawczyni odwraca się od 

półki: 
- Nie zapomnij pójść o czwartej 

po Hanię do przedszkola, bo ojciec 
na delegacji. Zróbcie sobie coś na 
kOlację. Ja się pospieszę. Idź już ko­
chanie - zatroskana kobieta glaszcz,e 
glówkę syna. 

Co za Sz,częście, że już ma w nim 
pomocmka, ale jeszcze kilka lat te­
mu .. . Ze zgrozą wspomina t.e czasy, 
kiedy błagała sąsiadki, by chot na 
chwilę wpadły do jej domu, zobaczyć 
co robią dzieci. 

Chwila oddechu, w sklepie pusto. 
Można wyskoczyć na zaplecze i choć­
by zagotować na maszynce wodę na 
herbatę. 

R1I3. G. St<l-"::ko 

Nareszcie siódma. Sklep już zam­
knięty, ale trzeba jeszcze zrobić kasę, 
uporządkować, przygotować towar na 
jutro, a rano przyjść wcześniej, żeby 
przyjąć dostawę. Uff, wreszcie można 
wyjść ... 

W domu ciąg dalszy krzątaniny. 
Trzeba przejrzeć zeszyty syna, zrobić 
przepierkę, przygotować obiad na na­
stępny dzień. Gdyby mąż mial inną 
pracę, byloby lżej, ale on ciągle w 
rozjazdach. Choć nie ma co narze­
kać; tyle kobiet samotnych pracuje 
w sklepie za ladą. One też mają dZie­
CI, a kto im pomaga? 

Jedna z 600.000 
Nasza bohaterka jest jedną z bli­

skc 600 tysięcy kobiet za ladą. Sta­
nowią one ogromną armię: 10 pro­
cent ogółu zatrudnionych. Pracują w 
na]bal'dziej niekorzystnym układzie 
godzin, najczęściej od dziesiątej rano 
do ósmej wiecz6r. W branży spożyw­
czej, gdzie są male, jednoosobowe 
sklepiki - znacznie dłużej. Powinny 
być szybkie w pracy, dobrze zorien­
towane w asortymencie towarów i za­
opatrzeniu, dobrze pOinformowane o 
terminach dostaw, nade wszystko zaś 
kulturalne, grzeczne i zawsze uśmie­
chnięte. Latwiej o to, gdy pracują 
we wspaniale wyposażonych domach 
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towarowych czy salonach. Trudniej w 
małym, źle ogrzewanym sklepie. bez 
z:.tplecza, gdzie nie ma w czym umyć 
rąk, gdzie bl'ak ubikacji, zaś maga­
zyn jest tak ciasny, że trudno się 
przecisnąć. Odżywioją się nieregular­
nie, przyzwoity obiad jedzą najczę­
ściel w niedziele. Dzieci odprowadza­
ją do żlobka, czy przedszkola i mar­
twią się, co się z nimi dzieje po go­
dzinie szesnastej, bo przecież na ogól 
placówki te nie są czynne dłużej. 

Mimo to, pracując w tak trudnych 
warunkach, mając na głowie tyle pry­
watnych kłopotów, potrafią być mi­
le, pracować dobrze, wykonywać i 
przekraczać plany, zdobywać laury w 
konkursach na najlepszą obsługę 
(choćby w przyjaciólkowskim konkur­
sie "Mój sklep"). 

Program poprawy 
Oczywiście, klient nie musi liczyć 

lię z trudnymi warunkami pracy 
sprzedawczyń. Gorzej, że do niedawna 
sprawami lymi nie były również zain­
teresowane żadne z odpowiedzialnych 
za działalność handlu instytucje. Na 
szczęście, obecna sytuacja uległa zmia­
nie. Na styczniowym posiedzeniu Biu­
ra Politycznego PZPR omawiano pro­
blemy zaopatrzenia rynku, obok za­
gadnień gospodarczych zajęto się tak­
że warunkami pracy w handlu, kła­
dąc nacisk na konieczność ich popra­
wy, Warunld pracy w ha ndlu dysku­
'owano również kilkaluotnie w sej­
mowej Komi ji Handlu, analizowano 
czas pracy sprzedawczyń zwracając 
zwlaszcza uwagę, że jest na ogól dłuż­
szy niż czas otwarcia sklepów. 

Przez lata narosło jednak tyJe za­
niedbań, iż niepodobna ich od razu 
odrobić. Terenowe władze troszczyły 
s:c; na ogól wyłącznie o to. by dla 
dobni mieszkańców przerlłużać godzi­
ny otwarcia sklepów Znacznie rza­
dziej interesowano się jak wyposa­
żone są te sklepy i kto w nich pra­
cuje. Trzeba było dopiero listu KC, 
l zarządzenia premiera w sprawie po­
prawy warunków be/pieczer1stwa l 

higieny pracy, by zwrócono uwagę na 
sytuację person e lu sklepów. 
Okazało się, że nawet bez więk­

szych nakładów można wiele zrobić 
i ułatwić życie pracującym w skle­
pach ludziom. W tysiącach sklepów 
zainstalowano centralne ogrzewanie 
lub termy czy piecyki elektryczne, 
eJiminując uciążliwe ooalanie węglem. 
Doprowadzono bieżącą ciepłą wodę. 
Poprawia się wypo ażenie sklepów w 
podstawowe urządzenia, zaś w ramach 
rewindykaCji pomieszczeń SOCjalnych 
niejeden lokal należący do handlow­
ców, a zajęty przez biura czy magazy­
ny. odzyska swoje pierwotne przezna­
czenie. 
Zakłady opracowały szczegółowe 

programy poprawy warunków pracy, 
które już zaczęto realizować. Wiele 
jednak problemów leży poza zasię­
giem dZiałania samego resortu han­
dlu. Należą do nich sprawy socjalno­
bytowe kobiet zatrudnionych za la­
dą. 

Przed czterema laty Związek Zawo­
dowy Pracowników Handlu i Spol­
dzielczosci przeprowadził masowe ba­
dania członkow Związku w czterech 
województwach. Na ponad 16500 prze­
b(ldanych kobiet, schorzenia stwier­
dzono u ponad 13 500. Najczęstsze by­
ły choroby kobiece, psychonerwicowe 
i schorzenia naczyniowe (żylaki), 
gośćcowe i przewodu pokarmowego. 
Wyniki tych badań przekazano do 
CRZZ z wnioskiem o zorganizowanie 
dla pracowników handlu międzyzakła­
dowych przychodni na wzór przemy-

alowej służby zdrowia. Postulaty te 
zostały. n iestety, bez odpOWiedzi. 

Co prawda w pionie MHW, MHZ, 
CRS; Społem i CSO istnieje okolo 
300 ambulatoriów, ale niewie­
le z nich 01.\ uprawnienia do działal­
ności profilakt~'cznej i leczniczej. Ich 
możliwości są więc nie\\ie.Jkie. Postu­
lat Związlm powinien być zatem jak 
najrychlej załatwiony. 
Niesłychanie istotne jest również u­

dzielenie pomocy kobietom pracują­
cym do godziny ósmej wieczorem, w 
opiece nad dziećmi. Czas już najwyż­
szy, by uruchomiono drugą zmionę 
w ż l obkach i przedszkolach. Tak samo 
ważne jest przedłużenie pracy świetlic 
szkolnych i osiedlowych do później­
szych godzin. Byloby to korzystne nie 
tylko dla kobiet zatrudnionych w han­
dlu i usługach, ale także tych samo­
tnych matek, które pracują na dru­
gą zmianę w zakładach przemyslo­
V.) ch. Wiąże się z tym wprowadzenie 
dożywiania w świetlicach i klubach, 
wszędzie tam, gdzie są choćby mini­
malne moż.liwości. 

Co robi 115połem" 
Pewne inicjatywy na rzecz popra­

wy warunków życia i p racy kobiet za­
trudnionych w handlu podjęła już 
wcześniej Społem. Spolemowcy chcą 
własnym sumptem organizować mini 
przedszkola, których godziny pracy 
byłyby dostosowane do godzin pracy 
w handlu (coś w rodzaju spOłecznych 
czy nawet prywatnych przedszkoli) . 
Przy współpracy z TPD jeszcze w tym 
roku powstanie kilka takich placó­
wek. Opieką otoczone mają być dzie­
ci od 4 do 10 lat, czyli również z 
młodszych klas . 
Także w bieżącym roku Społem 

. zorganizuje ośrodki wczasowo leczni­
C7e dla dzieci: w Biesowicach dla 
małych uczniów do III klasy włącz­
nie i w Centurii dla przedszkolaków. 

Próbuje się t.eż załatwić problem 
wyżywienia. Stołówki nie są właści­
wym rozwiązaniem dla pracowników 
handlu, wprowadzono więc dowożenie 
posiłków regeneracyjnych. Nie wszę­
dzie akcja ta się przyjęła, jednak w 

(Dalszy ciąg na str. 12) 

Czy pamiętasz swoją 
która wprowadzi:.l Vię w 
drukowanego, czy pamiętasz swój 
kiedy z mozolnym trudem wodząc 
stronicy, składałaś litery w sylaby 
z triumfem oznajmić: .. ALA i AS". 

Niedawno "Przyjaciółka" od­
wiedzJa a utora Elementarza, 
p rof. MARIANA FALSKIEGO, 
który w grudniu ubieglego 
roku obchodz i ł gO -lec-i e swo­
ich urodzin. 

.,P "'yjaciółka": Nasze Czytel­
niczki znają Pana Profesora 
przede wszystkim jako autora 
elementarza. Wiemy również. 
że nadal uczestniczy Pan w 
organizowaniu oświaty i nau 
ki. Nad jakimi zagadnieniami 
pracuje Pan Profesor obecnie? 

Prof. M. Falski: Ogromnie 
mnie i nteręsuje p rOblem 
wpływu telewizji na naucza­
nie, zwłaszcza nauczanie po­
czątkowe. Ostatnio dotarły do 
mnie Obserwacje nauczycieli 
na ten temat. Zwracają oni u­
wagę, że obecnie dzieCti nie­
chętnie czytają i z w iększym 
trudem uczą się czytać. Zapy­
tałem dlaczego? Odpowiedź 
brzmiała: telewizja. 
Było to dla mnie pewnym 

zaskoczeniem. Uważałem, że 
dziecko patrząc na napisy na 
ekranie, zwłaszcza na plan­
szach z nazwami miast, szyb­
oiej przyswa ja sobie naukę 
czytania. Okaz1.lJje się, że dzie­
cko może latwo i szybko przy­
swo i ć informację mówi oną lub 
podaną przy pomocy obrazu 

z naszej poczty • Z naszej 

DROGA I KOCHANA 
"PRZYJACIOŁKO" ! 

J 1ko Twój tt>ierny, dlugoletni odbiorca 
i czytelnik zwier zam Ci się z nwiq 
sprawą i proszę o radę. 

W czasie okupaCji w roku 1943 pozna­
łem w Niemczech na przymusowych ro­
botach koLegę z Polski, który jak i ;a 
był wywieziony de Reichu. MiaZem wten­
czas 20 lat, on 18. Myślę, że na świecie 
nie bylo Lepszych kolegów niż my obaj. 
PLanowaliśmy, że gdy się wojna skoń­
czy, to o sobie nigdy w życiu nie zapom­
nimy i do śmierci zostaniemy najwier­
niejszymi kolegami. Przyrzekliśmy sobie, 
że o ile z nas ktoś będzie lepiej syt'UO­
wany, to nigdy nie będzie się wywyższa l 
nad drugiego. Gdy wojna się skończyła, 
powróciliśmy do swych gniazd rodzin­
nych. Granica nas rozdzie liła, bo On mie­
szkał w Polsce powiecie bielskim, ja na 
Zaolziu w Czechosłowacji. Z Czechosło­
wacji było łatwo dostać przepustkę gra­
niczną, często więc jeździłem odwiedzać 
kolegę Mariana. Bylem zawsze mile i ser­
decznie witany, lubiany przez jego ro­
dziców-- i jego siostrę Martę. Z jego sio­
strą ożeniłem się w roku 1950, wesele 
mielfśmy w Polsce. Po ślubie żona wyje­
chała ze mną do Czechosłowacji, jesteś­
my dobranym i szczęśliwym malżeri­
stwem, mamy troje dzieci, dwóch synów 
i córeczkę. Praruję jako górnik, zarabiam 
nieźle i powodZi się nam dobrze. Marian 
zostal moim szwagrem. Początkowo był 
bardzo dobry i miły, ale gdy wyjechał do 
Warszawy na studia, to po pewnym cza­
sie zrobił się z niego wielki pan. Obec­
nie jest grubą rybą i wysokim urzędni­
kiem w Katowicach. Jest żonaty, jego żo­
na jest księgową, mają dziesięcioletnią 
córkę. Powodzi się im bardzo dobrze, pie­
niędzy mają do syta i auto. Co roku wy­
jeżdżają na wczasy i myślę, że nie m4 
1D Europie państwa gdzie bv nie bllli. 

J.(J, z żoną często odwiedzamy je; j 
rodziców, pomagamy Latem w Ż 
dwóch hektarach pola. Majq 
rodz~nę we wsi pod Bielskiem 
liśmy już tam z żoną na pięciu 
rodzinnych. Marian przyjeżdża 

r zadko, bo wiecznie brak mu czaS1l· 
go spytalem: "DLaczego, M aria nii, 
przyjedziesz na żadne wesele?" te 
wiedział: "Nie jestem ciekaw 11lił!lSll ego 
weseLa". Pochodzi ze wsi. a~e ro 
bie wielkiego pana, bo przecież 
studia.. Ja zaś jestem zwykłym 
kiem, górnikiem. Wyobraź lObie, 



książkę? Książkę, 
świat słowa 

ARZ? Czasy. 
paluszkiem ~o 
y, by wreSZCle 

Niechętnie więc 
iel nego czy ta-

bo wymaga to 
tu w .elkie za­

Ir~ro\",n~K ÓW radl a 
zastanowi ć 

:e z pedago­
ozna pomóc szko-

Nasza pisownia 
stosunku do roz­
i techmkl coraz 

rchaiczna. Brak 
i cierpliwości do 

wania słów, 
ażdy dźwięk oz­
literą lub paru 

że p isowruia 
ja!cejś ra-

jeszcze do ele­
autorem 

. Z niewieI­
służył on wie­
siedmiolatków 

. Zyskał re­
dwudziestu 

! Czy PaD Pro­
pierwsze wyda· 

tarza? 

skiego. Nosila tytu1: "Nauka 
czytania i pisania dla dziecj". 
Zaczynała się także od Ali i 
Asa. Muszę dodać, że wów­
czas po raz pierwszy w na­
szym kraju wydano elemen­
tarz tak starannie, tak koloro­
wo. Jest to niezmiernie ważny 
czynnik zachęcający dziecko 
do nauki. 

"P": Wiemy, że opracował 
Pan Profesor do druku nową 
wersję elementarza. Czyżby 
ten. który służył naszemu po­
koleniu był nieodpowiedni dla 
naszych dzieci? 

jaciólko", że ostatni raz byl 'I.t nas w Cze­
chosłowacji, u wlasnej siostr1ł i szwagra, 
przed piętnastu Laty. Kiedy mu wspom­
nialem, że nas to boli, gdy tak o nas za­
pomina, to powiedzia l mi: "Tli masz prz~­
&tal'załe i staromodne poglądU na dZ1.­
ńe;szy świat". 

Kiedy bylem u niego przed d-woma ln:ty 
w odwiedzinach, to przywitał mnie me­
chętnie, bo przyjechalem w nieodpowied­
nim dla niego czasie. Mówił, że mają 
w biurze dużo pracy, B1Iłem u niego ;ak 
piąte koło u wozu. 

Bardzo mi przykro, "Przyjaciółko", że 
człowiek może się tak zmienić. Gdzie są 
te jego przyrzeczenia z Lat okupacji o 
wiernym przyjacielstwie? Czy naprawdę 
na starsze lata natura się zmienia? Myślę, 
że nie u mnie, bo zawsze zos tanę tym kim 
jestem, uczciwym człowiekiem, i nie wy~ 
wyższam się nad drUgiego. Chodzi mt 
oord2X> o niego, pragnąłbym rozpalić daw­
no wygasły ogień naszej szczerej przy­
;aźni. Moją żonę to gnębi, że ma takiego 
pyszalkowatego i zarozumiałego brata, aLe 
cóż ona na to może. 

A więc, droga "Przyjaciólko" , co ra­
dzisz? Zostawić szwagra w spokoju, niech 
sobie idzie swoją drogą pychy i wieLko­
państwa, czy powiedzieć mu, żeby posta­
ral się zmienić. Nieraz mu mówiłem, jak 
to jest pięknie, gdy krewni się kochają, 
często odwiedzają czy na imieninach, czy 
na weselach, czy zimą na bal.ach. Wy­
śmiał mnie po prostu. Więc co radzisz 
"Przyjaciółko" droga? Bardzo by mnie 
uCieszyła Twoja odpowiedź, na którą cze­
kamy z żoną. Bo wiem,y, że Ty umiesz 
każdemu pięknie odpowiedzieć i poradzić. 
Przeto ci, kochana "Przyjaciólko", już 
przodem serdecznie dziękuję za pozy­
tywn,e załatwienie mej pros by. Serdecz­
nie pozdrawiam całe Wa.sze redakcyjne 
grono i zaznaczam, że TWOje czasopism~ 
tutaj u nas na Zaolziu w CzechoslowacJ~ 
;est bardzo serdeczni.e Lubiane. 

K.G. 

(nazwisko l adres znane redakcji) 

Prof. M . F.: Niestety wszystko 
się starzeje. Mój elementarz 
liczy już sobie ponad sześć­
dziesiąt lat. Zestarzała się n'e 
tylko metoda nauczania, ale 
również problemy zawarte w 
książce. Ilustrac je, a więc u­
biory i przedmioty są j uż dla 
współczesnych siedm iola tków 
ar<:haiczne. Trzeba było ele-­
mentarz unowocześnić. 

uP": Jakie są jego losy? 

Prot. M. F.: Przed trzema laty 
złożyłem projekt nowego wy­
dania i dość długo czekałem 

Muzyka: Jadwiga Urbanowicz 

na odpowiedź. Dop:ero nieda­
wno Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw SzkolnYCh zwróciły 
się do mnie z ostateczną de­
cyzją Ministerstwa Oświaty 
w y d ania nowej edycji. 

"p".: Jakie zmiany znajdzie­
my w nowym wydaniu? 

ProC. M. F. Jedną z najistot­
niejszych zmian będz e rów­
noczesne wprowadzenie słowa 
drukowanego i p,sanego. W 
poprzednich elementarzach 
dziecko przez pół roku pozna· 
wało tylko l. te,·y p:sane. Byl 
o to cały spór z nauczyciela­
mi. którzy mimo , ż znacznie 
mlodsi ode mn ie, kurczowo 
trzymali się tradyCjI. Ty mcza· 
sem, dziecko wszędzie, nad 
sklepami. na reklamach, neo-
nach w:dzi wlaśn.e słowa 
drukowane i takie sobie 
wczesme przyswaja. Będą 
również częściowo zmien:one 
czytanki-powiastki, które po 
winny wzbogacić zasób pojęCia 
dziecka, dostarczać wzrusze­
nia, kształcić i za w;erać po­
intę, wn;eść nowoczesną te­
matykę. Powinny być one rów­
nież odpOWiednio nowocześn.e 
ilustrowane rysunkami I gra­
!:ką · 

,.P": Kiedy możemy oczekiwać 
nowego elementarza? 

Pro!. M . F.: To w dużej mieJ 
rze zależy od wydawn :ctwa. 
Mam nadzieję, że pierwszo­
klasiści w roJw 1973 już go 
dostaną· 

"P": Dzi~kujemy za rozmowę· 
W imieniu naszych Czytelni· 
('zc>k życzymy Panu Profesoro­
wi długich lat życia w zdro­
wiu i spokoju, i dalszej owoc­
nej pracy dla naszych dzieci. 

Rozmawiała 
Alina Lewińska 

POCZET 
KOBI'ET 

POLSKICH 
od-A dOgaZ 
UMIŃSKA WANDA - z domu Wol­
ska, niemal od dzieciństwa związa­
na była z grupą .,Entuzjastek" Nar­
cyzy Żmichowskiej. Działalność spo­
łeczną na szerszą skalę rozpoczęła 
jednak dopiero w okresie powsta­
nia styc/.nlo~ego. Woziła broń do 
lasu, ukrywała ra­
nnych. Wtedy tak_ 
że zaczęła organi­
zować Sto", arzy­
szenie "Piątek", 
do którego mobi­
lizowała młode, o­
fiarne kobiety. Od­
.~iedzały one więź­
niów w Cytadeli, 
ułatwiały im kon­
takty z rodziną, 

zaopatrywały w żywność I pieniądze 
skazanych na zesłanie. Oprócz ak­
tywnego udziału w Radzie Głównej 
Opiekuńczej i pracy dla więźniów 
politycznych wiele troski poświęciła 
Wanda Umińska sprawie oświaty lu­
du. Pl'zez pewien czas mieszkała na 
wsi pod Nałęczowem, gdzie uczyła 
dzieci Wiejskie i organizowała wśród 
młodZieży kółka samokształceniowe. 
Później, już w Warszawie, należała 
do Kola Oświaty Ludowej. Aby ula­
t\\'ić kontakty między warszawskimi 
spolecznikami i wsią prowadziła na 
Starym Mieście gospodę dla chłopów 
przyjeżdżających do stolicy. Gospoda 
Umiriskiej stała się niebawem ośrod­
kiem s0lidnej, długoletniej pracy 
OŚWiatowej Odbywały się tam tajne 
zebrania i odczyty, nawiązywała 
wspolpraca. Umińska należała także 
do pierwszych organizatorów kolonii 
letnich dla dzieci robotników war­
szawskich. Do pracy tej wciągała 
młodzież akademicką. Mąż Wandy 
Umińskiej, JÓ7.ef, był urzędnikiem 
kolejowym i nie brał udziału w pra­
cach żony, ale oddawał jej swoje 
skromne zarobki na cele społeczne, 
troszczył się też serdecznie o gro­
madkę sierot po powstańcach, które 
wychowywały się w ich domu. 

UKNIEWSKA MAKIA (1907-1962)­
pod tym nazwiskiem wydała swą 
jedyną książkę Maria z Brejnakow­
skich Kuśniewiczowa. Z zawodu tan­
cerka, występowała w warszawskich 
kabaretach i teatrzykach rewiowych, 
była także statystką w filmach. Po 
wyjściu za mąż porzuciła scenę. W 
1938 r. ukazała się powieść Ukniew­
skiej .,Strachy". Na podstawie wła­
snych przeżyć i doświadczeń odsłoniła 
w nich autorka życie teatrzyku rewio­
wego od strony kulis i garderoby. 
Skreślila znakomite, migawkowe cha­
rakterystyki ludzi teatru, szczególnie 
młodych dziewcząt, często głodnych 
i bezdomnych, źle traktowanych, któ­
re za wszell{ą cenę, nie przebierając 
w środkach pragnęły wydostać się 
na jakąś wyższą, życiową pozycję, 
aby zapewnić sobie, a niekiedy rów­
nież swojej rodzinie spokojniejsze, 
pewniejsze iutro. Książka napisana z 
pasją i talentem zdobyła od razu 
wielkie powodzenie. Jeszcze tego sa­
mego roku .. Strach v" zostały prze­
niesione na ekran. Główną rolę męs­
ką grał w nich wielki artysta Józef 
Węgrz\· n . Krótko przed wybuchem 
wojny wV.1echala Ukniewska do 
Francji Tam jako uczestniczka Ru­
chu Onoru została aresztowana l 
wv\viezinna 10 obozu koncen i racyi­
nego. Wróciła do kraju w 1950 r. Po 
śmierci Ukniewskiej wydano trzy jej 
opowiadania. przechowywane w rę­

kopisie' 'rDom zaczarowany". "Czer­
wone sa to" i .,Urodzaj tesknoty". 
Ale Maria Ukniewska pozostała jed­
nak przede wszystkim autorką "Stra­
chów". 
(111) ST. 
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U NAS I NA ŚWIECIE 
(Dalszy ciąg ze s~. 3) 

Kalendarz wyborczy 

W DRUGIM tegorocznym numerze 
Dziennika Ustaw opublikowana 
zostala uchwala Rady Państwa 

wyznaczająca termin wyborów do 
Sejmu PRL na niedzielę 19 marca 
Uchwała określa również kalendarz 
wyborczy: do 24 stycznia powolanie 
Państwowej KOmisji Wyborczej, do 29 
stycznia og}oszenie uchwały prezy­
diów rad narodowych określającej 
ilość, granice i numery obwodów 
glosowania oraz siedziby obwodowych 
komisji wyborczych; do 3 lutego po­
wołanie obwodowych komisji wybor­
czych, a do 10 lutego przesłanie spi­
sów wyborców przewodniczącym 
tych komisji. Uchwała przewiduje 
wyłożenie spisu wyborców do publicz­
nego wglądu oraz zgłaszanie list o­
kręgowych l złożenie oświadczeń o 
zgodzie na kandydowanie do 13 lute­
go. Najpóźniej 30 dnia przed termi­
nem wyborów, a więc 18 lutego. na­
stąpi ogłoszenie danych o listach 
zarejestrowanych w okręgach wy­
borczych. 

Procedura ratyfikacji 

R
ZĄD NRF rozpoczął postępowa ­
n ie zmierzające do ratyfikacji u­
kładów z ZSRR i Polską · Zgod­

nie z wymaganiami proceduralnym i 
w p ierwszej kolejności układy roz­
patru je Bundesrat, czyli wyższa izba 
parlamen tu zachodnioniemieckiego. 
Komisja praw n a Bundcst'atu orzek ła 
już, że układy są zgodne z konsty­
tucją ~""RF . Z kolei rozpatruje je Ko­
misja Spraw Zagranicznych. Na Ko­
misj i tej wystąpill kanclerz Willy 
Brandt i minister Spraw Zagranicz­
nych Walter Scheel. Przywódca opo­
zycji Keiner Barzel, stwierdził , że jego 
partia (CDU) zrobi wszystko. aby 
uniemożliwić ratyfikację układów t 
ZSRR i Polską. Wyjaśnił. jednak, że 
opozycja nie będzie stosować taktyk1 
opóźniaj ącej procedurę ratyfikacyjną 

* W Berlinie wznowiono rokowania 
pomiędzy NRD i NRF. Po podpisaniu 
w ub. roku układu między obydwoma 
rządami niemieckimi w sprawie ru­
chu tranzytowego, obecne rokowania 
dotyczą ogólnego układu komunika­
cyjnego. 

Potępienie bombardowań 

A merykaóskie bombardowania gę­
sto zaludnionych rejonów Demo­
kratycznei Republiki Wietnamu 

wywołują oburzenie i protesty na ca­
łym świecie. Zdecydowanie potępia 

wyczyny amer}kańskich plf:itów po­
wietrznych społecl.en tW0 polskIe W 
Licznych zakładach pracy i fabry­
kach odbyły <;ię wiece solidarnosclO­
we z narodem wIetnamskim Załoga 
Huty im. Lenina na zebraniu. w któ­
rym uczestniczyli m. m ambasador 
DRW Le Trang i charge d 'aUall'es 
Republiki Wietnamu Południowego 
Ruynh Thuan, a także I sekretarz 
KW PZPR w Krakowie, Józef Klasa, 
podjęła rezolucję. w której zdecydo­
wanie potępia wyjątkowo brutalne l 
bestialskie naloty bombowe na tery­
torium DRW .Jako wyraz solidarności 
z narodem Wietnamu hutnicy prze­
kazali wietnamskim gościom dar za­
logi - karetkę sanitarną 

::k 
Grupa odrzutowców USA ponownie 

wtargnęła nad terytorium DRW I 
zbombardowała prowincję Nghe An. 
Dwa samoloty zostały zestrzelone 
przez wietnamską artylerię przeciw­
lotniczą. 

* Nową zbrodnię amerykańskIch żoł-
nierzy w Wietnamie Południowym 
ujawnił dziennikarz Seymour Hersh. 
Dokonano jej w tym samym czasie, 
co masakry ludności cywilnej w wio­
sce My Lai, o której świat dowiedzial 
się przed rokiem. Jak się okazało. w 
innej wiosce, My Khe, odległej od 
My Lai zaledwie o dwa l pół kilome­
tra, oddział zolnierzy USA wymordo­
wal około 150 n~ób - starców. kobie­
ty i dzieci. Jednocześnie S. Hersb 
stwierdził, że w czasie masakry w 
My Lai pon iosło śmierć 347 miesz­
kańców tej wio"ki , a więc dwa razy 
więcej ni ż p ublicznie ujawniono 

Delegacja PRL w Hanoi 

D o Demokratycznej Republiki 
Wietnamu udała się rządowa 
delegacja gospodarcza PRL, na 

czele z wicepremierem Wincentym 
Kraśko. Celem Wizyty jest omówienie 
polsko-wietnamskich stosunków gos­
podarczych oraz podpisanie porozu­
mień na bieŻąCY rok. Polska delegacja 
odwiedziła m.in . w pobliżu stolicy 
DRW zakłady naprawcze taboru ko­
lejowego, odbudowywane przy pomocy 
naszych specjalistów. 

Obecna wizyta naszej delegacji jest 
kolejnym wyrazem zdecydowanego po­
parcia, jakie Polska udziela narodowi 
wietnamskiemu w walce o odparcie 
agresji amerykańskiej. 

lamek w 1974 roku 

Z aledwie rok upłynął od podjęcia 
decyzji o odbudowie Zamku 
Królewskiego w Warszawie. a na 

konto Komitetu Obywatelskiego 
wpłynęło już 120 milionów złotych, 

pochodzących z ofiar całego społe 
czen<;twa oraz od Polakow 'amie z· 
kałych za granicą Jeszcze w tym ro­
ku mury laml<owe pcdclągnlęle w­
staną do pIerwszego pIętra 22 l1pca l 

19i4 r .. a WięC za dwa i pół roku, I 

Zamek WarszawskI ndbudowanv bę · 
dzie w stanie c;llrowvm 

W skrócie 
• I ,ekn·t:u ~ KC PZPR Edward Gierek 

odwiedził załogę Jednej z naJ>;tarszych w 
Polsce fabryk przemyosłu 'ipotywC'Zego. Za· 
kładów lm. 2~ Lipca w WarszaWie. 

• Minister Andriej Gromvko IIrzebv­
waj z oficjalna wizyta w Japonii. Prze· 
prowsdzil on konsultac.le na temat sto· 
$\lnk6w radziecko-Japońskich. 

• W Wlelkopolskirh ZaJd"dacn Obuwia 
w Gnleźni~ oddano do użytku gJówn~ 

obiekt produkcyjny fabryki. Z tei ok ' 
zakłady odwiedzi! członek Biura Polltyt'z­
nego. sekretarz KC PZPR. Jl\n Szyd lak 
Gnieźnieńska fabryka zatrudni w przy­
szłym roku 3.800 pracownik6w . gł6wme 

kobiet l produkować będzie li milionów 
Dar obuwia rocznie. 

• W cial:u , tygodni od wejścia " ty­
cie umowy o ułatwieniacb w ruchu pod­
r6żnych między Polska i NRD nasz kraJ 
odwiedziło pól miliona Obywateli NRD. 
W tym samym okresie okolo 350 tys, tu­
rystów polskich udało sle za Odre l Ny~ 

• W Warszawie podpisany został plan 
l'eallzacJI urnowy o wspÓłpracy kulturalnej 
I naukowej między Polską a Związkiem 

RadZIeckim oa lata 1972-73. 

• Ministrem Spraw Zagranicznych 
CblósldeJ Republiki Ludowej mianowany 
zo!>tał Cod Peng-tel. Jego poprzednikiem 
na tym stanowisku był. n.!edawno zmar­
ły, marszałek Czen l, który jednak od 
dłuższego już czasu nie brał prakLYCznie 
ud.z.1ału w tyCiu polttycznym. 

• 1.230.000 bezrobotnycb ma Wielka 
Brytania. Je!!, to naj wyższa od 2~ lat Uość 
bezrobotnyCh VI tym kraju, 

• Na Kubę IIdala się delegacja KraJo­
weJ Rady Kobiet POlSklcb VI składzie: Ma­
ria MUczarell - przewodnicząca lAnDa 
WyszDacka - redaktor naczelny .. Przyja­
ciółki". Delegacja wyjechała na zaprosze­
nie Federacji Kobiet KUbańskicb w celu 
wymiany dośwladczel'\ 

• Pierwsza w kraju laserOwa obrabiar­
ka rozpoczęła prace 'II hucle aluminium 
w Ska winie. 

• Trae1czn,. wypadek wydarQ'ł się w 
koksownJ Makoszowy. W wyn1ku wybu­
chu garo zabIcI zo9taU AIoj~ Cbmiel I 
Władysław Dobosa, • dwóch Innych ro­
botników odn.!osło rany. Specjalna komI­
sja bada przyczyny wypadku. 

• !S-lecie obcbodzUy "Nowe Drog1", 
teOretyczny organ Komitetu Centralnego 
P7..PR, a pięć lat działalności polska 
Agencja INTERPRESS. .Jubilatom składa­

my serde~ne tyczenia dalS'ZeJ owocnej 
pracy. 

Numer oddano do Clrukn U.I.lł1! ~. o 
~odz. l6.00. 

Na wesoło Vladimir Minarlk 

MALOWAĆ? OKROPNOŚĆ! 
Pozwólcie, żebym dał 

wyraz 8Wem1ł ubolewaniu 
nad nierównomiernościq 
postępu technicznego. OzU 
łatwo dostaniecie nie wt/­
magajqce prasowania ko­
szule, ale nauka i technika 
nie wymyśliły jeszcze 
mieszkania me wymaga­
jqcego 77VJ/.I)wania. 

- To nic wielkiego ma­
lowanie, tych pięćset ksią­
żek gdzieś się PoroźlI -
powiedziała ogólnikowo, 
lecz stanowczo. - Przy­
niesiesz z piwnicy drabinę 
i zaczniesz od góry. Dam 
Ci ścierkę od kurzu i bę­
dziesz jedną książkę po 
drugiej wycierał i kładł na 
bieliźniarkę· 

- Więc widzisz - za­
chęcała mnie żona - dla 
chcqcego me trudnego. Po­
tem wyjmiemy szkło , 
porcelanę ~ kredemu i po­
układamJl ostrożnie do 
wanny. 

Do pie-rwsze; w noCJI 
przygotowywaliśmy miesz­
kanie. Stlu1diśmU jedną 
wazę po prociotce, porll­
sowaliśmll kredeM, książ­
ki poukładaliśmy tak, te 
nawet wróg słowa pisane­
go bll nad nimi zaplakat. 

Jazdę tramwajem znoszę 

bez szoku nerwowego, u­
klucie strzykawkq jest dla 
mnie prze lotn ym przeży ­
ciem bez znaczenia Ale 
przed malowani em miesz­
kania drżę jak mlodzie­
mec na p~erwszej lekcj1 
tańca. Dlatego gŁoszę : tynk 
wytrzyma długo i zanim 
całkowicie odpadnie, mo­
żna przeżyć wiele szczęśli­
tD1Ich mieSięcy i lat w nie­
malowanym mieszkaniu. 
Przedlożlllem ten pogLąd 

tonu. Nic zgodzil.a ~ z 
tUm. 

10 

Roześmiałem się niewe­
solo t zauważyłem, że na 
biellźniarce zm /'eści s ię ich 
zaledwie jedna czwarta. 

- N ie szkodzi - stwier ­
dziła żona. - Sq inne ro­
dziny, które także mają 
ksiqżki, a jednak malują 

- Tak - zgodziłem Stę 
natychmiast. - Znam pew­
nego malarza, który ma 
piętnaście ksiqżek i malu­
Je bez przerwy ' raz mar­
twą naturę, innum razem 
))41'41&11· 

UcieszlItem ,ię w duchu. 
Domyśliłem hę bllstro, że 

Rys. J Króllkows1i:J 

przynajmniej łazienki nie 
będziemy malować 

Na malarza czekaliśmy 
dwa miesiące, ale dopiero 
pewnego zimowego dnia 
po południu dowiedzieliś­
my się, że robotę m~ 
mczqt zaraz jutro. 

Malarz przyszedł z sa­
mego rana i zaraz wy­
szedł Zabraklo mu powie­
trza do pompy natrysko­
we;, czy czegoś w tym ro­
dzaju. Wrócił nazajutrz 
kolo poŁudnia. Malowanie 
Ciągnęło się caŁymi dnia­
mi. Dopiero pod koniec 
trzeciego tygodnia dopro­
wadziLiśmy mieszkanie do 
stanu niewiele tylko gor­
~zego niż przed maLowa­
niem. Ciekawe: przed ma­
lowanzem macte brudll e 
ściany, Lecz czystq podło­
gę; po malowaniu wręcz 

odwrotnie. 

Dlatego wołam pod a­
dresem nauki i techniki: 
"Stwórzcie mteszkania nie 
wvmagające malowaniar' 

Tłum. Ił. J . 

30. 1- 5, Ił 72 

I'r()~ram I 
NIEDZiELA: 8,05 - Kurs rn . llkzy: 8.48 -
Pnypomlnamy, radzimy 9.00 KlUb 

ml"tych. W,lO - Radar; 10,2U - .• Altlrl!,·ul 
Durer. cz. (l: 1O,5~ - Magazyn sportowy; 
12.:15 - PK ~- : t3.00 - Kr,nceJ't muzyki chó­
ralnej I poezji rosyjskiej; 13.:10 - Przemia­
ny: 14.44 - TV f-esUwal Wtc10W1Sk. Lalko­
wych; 15.00 - .• Piosenka dla CIebie": 15 .40 
- Teletul'llie); 16.30 - KlUb SześCIU Kon­
tynentow; 17.10 - .. 2ywoty pan sławnych" 
- E. Orzeszkowa: t8.1!"> - .. MelOdie Wiel­
kiego Ekranu"; 20.05 - ,Nasza 7.wartowa­
na rodzinka" - rtlm CSRS; 21.20 - Maga­
zyn SpOrtowy; 21.50 - IX Ogolnopolsld 
ft'estJwal Piosenek i Piosenkarzy Studenc­
kich, 

PONIEDZIAŁEK: 16,40 - ZWierzyniec; 
17,25 - Echo stadionu: 18,00 - ,. w Beski­
cizie Śł<lskim" - film TVP: 18,15 - Pr. 
lok .. 18.45 - Magazyn Postępu TechnIczne­
go: W.OS - Teatr TV - .• Sceny 7 życla 
Holly Gollghty' T . capote : 22.15 - ReCI­
tal fortepianowy T. Żmud7ińsltiego 
15.20. 15.55. 22.55 oraz 23,30 - Politechnika 
TV - kurs Drzygotowawczy - fizyka. 

WTOREK: 10.00 - .. W okopach Stalingra­
du" - film raz.; 11.55 - J . pl Iski (kI. IV 
UC): 12.45 I 13 .55 - Pr7ysnollob i E''11E' rolni­
cze: 16.40 - " Kultura życia I bYCia": 17, 10 
- Pr . lok.; 17.30 - Ekran Młodych: 20.115 
- .. Pożar wymaz..'11 ślady" - reo.: 20 ,48 
- .. W okopa('h Stalingrą,du". 
15,2iI 15.55. 22 .40 oraz 23.15 - PolitechnIka 
TV - rok I - n"l tematyka. 

SRODA; 8.55 - Chemia (kl. VII); 9 .25 -
.. ześć żon Henryka VIII" . odc. V ' 10 5~ -
Fizyka (kl. VIJ): 13.40 - WVblera m y 7.a ­
wód : 16.40 - "I arający Hol enrter ' : 1- 40 
- "za kierownicą'" 18. 10 - Pr lok. : 18.30 
- "NIezwycięzony STalingrad" - fIlm 
dok.; 18.50 - . . Centrum nowo('zesno!wj " 
20.011 - "Morder('a nie przyznaje si ę d<l 
winy" - rep.; 2045 - .. Sze~ć 7.on Hen ryka 
VIII". odc . V; 22.15 <:wiatowld. 
15,20. 15.55. 23,05 oraz 23.40 - Politechnika 
TV - kurs przygotowawczy - matematy­
ka . 

CZWA RTEK: 5.25 Otwa Fcle Zimowych Ig­
rzysk Olimpijskich w Sanooro : 8,15 - Ma­
tematyka w szkole: 1l . 5~ - J . pols'<:' "'1 
VH-VITT); 12.45 - J n!' ski (kI. I-TV lic .): 
U.50 I 14.35 - MeChanizaCja rol n ic twa; 
1040 - Zi m0wc Igrzvska Ol ;., 
18.20 - PKF ' 1910 - Pr:>:yoomlnamy ra­
dzimy, 20.00 - " Oblicze l.brodn i" - rep .; 
2045 - .. Plotk~ o ml\i,) n ie" - f Hm an~.; 
22 I~ - KronikJł z Sapporo. 
15 ,20, 15.55. 22.50 oraz 23.25 - politechn ika 
TV - rok I - chemia . 

PIĄTEK: 8.00 - Kurs rolniczy; 9..30-
Kronika l! Sapporo: 10 .00 - .. Plotka ('> mi­
lionie" : 16 .40 - Zim nwe I~rn'slt" O lim .... ;!­
skle : 20 .05 - "Kla"Yka światowa" - film 
TVP: 20.30 - ,,({-raj"; 22,10 - I{ronllca z 
Saoporo. 
15,20. 15.55. 22,t5 oraz 23,20 - Politechn.!ka 
TV - rok l - geometria wykreślna. 

SOBOTA: 9.%5 - Kronika l! Sapporo; 9.55 
- Zoologia (kI. VII); tO.25 - .. Klasyka 
światowa" - film TVP: 11.55 - Geografia 
(kI. VIII); 12,45 - Biologia (kI. TV lic .); 
16.15 - Redakcja Szkolna zapowIada: '040 
- Zimowe Igrzyska Olimoilsl<le: 19.30 -
Monitor; 20.20 - Kabarel Olgi LlDińskiej; 
21,40 - .. Królowa Margm" fllm franc.­
w\.: ~,45 - Kronil~a z SaDPoro. 

Program n 
NJEDZIBLA: l6.M - Pr. estradowy TV 
NRD; 17.40 - .. Obrońcy tycia" - film 
węg.; 2O.0S - Scena Monodram - "Na 
dworze księclaN P. Lagerkv1sta: 20,55 -
"NiC nowego"; :1,25 - .• Ja.n Klepura". 

WTOREK: 11,15 - .. Swlat 'IV kamerze R~ 
szych reporterów"; 11,55 - .,Fantazje cy­
bernetyczne"; 18,15 - .. Polonia na śwl~ 
cle"; 18.45 - J. francuski; 20.05 - .. Glob"; 
21.15 - J. rosyjSki; 21.45 - Kino Wersji 
Oryginalnej w J. rosyjskim "WIosna nad 
Odra". 

SRODA: 17,45 - "Spotkania warszawskie"; 
18.15 - .. Czlowlek w świecie wspń!rzes­
nym"; 18,45 - J. angielski: 20.05 - .Dzieje 
dramatu"; 22,15 - J francuski (powt.). 

CZWARTEK: 17.40 - J. angielski w nauce 
i technice; 18,10 - "Klechdy polskie" : 18.20 
- "Klown I dym" - radz. nowela film.; 
20.05 - Nikołaj Stlczenko prok rozr.; 
21,15 - FlIm rab.: 22.35 - J. angielski III 
nauce I technice (powt.). 

PIĄTEK: 16 .55 - Gawedy matematy('zne; 
17 ,15 - OTV Poznań na ekranie: 17 .45 -
.Czterej pancerni I pIes": 18.45 - J ro­

syjski. 20,05 - "Spotkania 7 Jazzem": 20.35 
- "Medycyna t Ty": 21.55 - J . angie lski 
(powt.). 

SOBOTA: 16.05 - Pr . ec;tradowy TV NRD : 
17,05 - .• Małzeństwo z rozsadku" - film 
C~RS: 18,30 - .. Godzina Orfeusza" - ak­
tualnoś.:=1 muzyczne: 20.45 - .• Uważaj na 
zakrl:tach" - pr. sat.; 21.20 - . Bez prze­
r}wnlk6w" - wł. or. roozrvwkowy. 

TV ustrzep tobie DlotllwoU Ilmlan w 
pcocramia. . 
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ROŚLINY ZWISAJĄCE (l) 

Z
ieleń jest wręcz nieod­
zownym motvwem deko­
racyjnym mieszkania . B~z 

niej naj piękniej urządzony 
pokój wydaje się pusty I nie­
prz\1:ulnv. podczas gdy naJ­
sI< romniej za nawet izba gus­
townle ozdobiona k\l'.l\atami. 
z zielenia w oknach lub na 
ścian ie. sta ie Się zacisznĄ, 
bl iska. wesoła. 

Tę potr~ebę zieleni w miesz­
kaniu odczuwamy tak silnie, 
ze nieraz popadamy w prze­
sadę. gromadząc wiele gatu"­
ków roślin bez wyboru. bez 
dostosowania ich do chara~­

teru wnętr7.a. bez możliwości 

praWidłowego ich rozmieszcze­
nia. 

W takich skrajnych puy­

parlkach rośliny pr/esta;a bYĆ 
a' centem dekoracyjnym. sta­
ją SIę jedynie zawadą i spl'a-
v. iaja wiele kłopotów. Usta-
wlone ciasno na parapetach 
okiennych uniemożliwia ia 
\\ letrzenie, gdy zaś rozrosną 

sie. hamują dostęp światła do 
mieszkania. Poza tym z cza­
sem. z uv. agi na nieodpowie1-
nie warunki i utrudnioną pie­
legnację, zaczynają się "wv­
ciągać", chorować i w tej sy­

tuacji przestają by'ć ozdobą 

Dziś pomówimv o roślinach 

pnących i ZWisających, które 
zyskują obecnie coraz więk­

szą popularnosć w nowoczes­
n\'ch mieszkaniach . Umieszczo­
ne bowiem na półeczkach ClY 

na kratach metalowych z pod­
stawkami na doniczki, rozpię­
te na ścianie (przy użyciu żył­
ki nylonowej i małych gwoź­
dZików) nie zajmują miejs~a 

w pokOju i wyglądają na­
prawdę bardzo efektownie. 
Rośliny te są na ogól łatwe 

w uprawie, odporne na nie 
~pf7.yjające n ieraz warunki. 

Oto kilka z nich : 

Trzykrotka, inaezcj zwana 
tradeskanCją lub "głultim 

Jasiem". 

Jedna z roślin naj popular­
niejszych i najlatwiejszych w 
upl'awie. Rośnie bardzo szyb-

• ko. Pędy ma zwisające, do­
chodzące do 50 cm, w dobrych 
warunkach nawet do 100 em 

długości. Nie jest wrażliwa na 
niedostateczne oświetlenie, 
można więc umieszczać ją z 
dala od okna. Wymaga Z-iemi 

próchniczej . obfitego podlewa­
nia i zasilania nawozami. Ma 
wiele odmian, różniących Się 
wielkością i zabarwieniem liś­
ci Najczęściej uprawia się 

NOWINI(I 
COl'fam-derpol 

C oraz częściej artykuły, 
które dla większoŚCl z 
nas były nieosiągalne 

(zbyt drogie i do nabycia je­
dynie w komisach) stają się 
dostępne, bo Są tanie, pol­
skiej produk~jl i znajdują się 
w handlu. Na przykład jesz­
cze parę miesięcy temu pa­
nowie wzdychali do elastycz­
nych golfów; spotykało się je 
w komisach po 1000 i więcej 
złotych Obecnie równie pięk­
ne golfy polskiej produkcjj 
można kupić w sklepach z 
męska galanterią. Kosztują 
około 400 2ł 

M:u-z.eniem pań były do 
niedawna długie plas'ZC'Z.e l 
spódni~ki z cortamu; w skle­
pach komisowych ieh cena 
wahala się od 800 do 1200 zł 
za metr. PoJ-ski "codam" o 
nazwie ,.derpol" będZie kosz­
tować 180 zł za 1 m Zsczyna 
f!,0 produkować Chemiczna 
SpóJdzielnia Pracy im. No­
wotki w Ostrowie Wlkp W 
tym roku mamy otrzymać 
10000 m bieżących derpolu 
(,szerokości 130 cm) . Instytut 
Towarmnawstwa WSE w Po-
7.naniu wydał derpolowi bal'­
dzo dobrą opinię. Spółdzielcy 
z Ostrowia Wlkp. będą go 
produkować w kolo~ ez.er­
wonym, czarnym, niebies­
kim i brązowym . 

Czy wieczne obrusy? 

Niedswno otrzymaliśmy list 
od Czytelniczki Zofii D .. któ-

trzykrotkę tieloną o jasnozie­
lonych drobnych liściach, 
trzykrotkę wspaniałą o liś­
ciach z pocUużnymi srebrny­
mi paskami od spodu fiole­
towych, oraz trzykrotkę pa­
slastą o dość dużych hściach 
szerozielonych z szerokimi 
srebrzystymi pręgami, od spo­
du barwy karminowo-fioleto­
wej z metalicznym połyskiem . 

Zielistka (łacitlska nazwa: 
chlorophytum) 

Liście najczęsciej bialo ob­
rzeżone lub pasla te, podobne 
są do traw ozdobnych. choć 
znacznie szersze. Wydaje dłu­
gie, zwisające LOzłogi, zakoń­
czone rozetkami młodYCh ro'i­
lin. Nie wymaga dużo światła, 
ani częstego podlewania. W 
grubych, mięsistych korzeniach 
gromadzi zapas wody, podle­
wać więc trzeba rzadZ-iej, ale 
za to obficiej. Doskonale na­
daje się na półeczki ścienne. 

Wkrótce pomówimy o in­
nych roślinach zwisających 

Z. Jałoszyńska 

ra pisała: "Na nowy 1972 rok 
upływa osiem lat od czasu 
gdy otrzymałam obrus. który 
jest, można powiedzieć. nie do 
zniszczenia. Osiem lat leży na 
stole, bo rzadko go zdejmu­
ję. mimo to wygląda jak no­
wy. Jest to obrus lniany. po­
wleczony p13stikiem w ten 
sposób, Że nie traci swojej e­
lasty~ności. To nie cerata! 
Widać sploty lnianych nici, I 
niebieskie kwiaty na obrusie 
zupelnie się nie zmieniły, nie 
wyblakły, nie pożółkłY mimo 
słońca . Codziennie zmywam 
obrus gąbką: gdy jest mocno 
przybrudzony. myję go my­
dłem. Przez wszystkie te la­
ta tylko raz prałam go w 
pralce. ale lepiej myć na sto­
le, z ~'iel'7..ehu 

Nasz .. Polski Len" produ­
kuje naprawdę śliczne obru­
$'J . Dlaczego ich nte powleka 
lię odpowiednią masą plastycz­
ną, aby były trwałe i łatwe 

do utrzymania w czystości bez 
prania? Namów go jakoś 

"Przyjaeiółko" - kończy swój 
list Zofia D. 

Informujemy, że Spółdziel­
nia w Ostrowie obok pro­
dukcji derpolu zamiena właś­
nie powlekać obrusy i inne 
drukowane tkaniny be-zbarw­
nym tworzywem sztucznym. 
Wkrótce więc po'winny s~ 
zreali'2lOwać manenia naszej 
Czytelniczki i wielu innych 
kobiet: otrzymamy .. wieczne 
obrw;y". Będą on-e z plótn3, 
n ie z rolii, ale mimo to nie 
trzeba będzie ich prać . 

TV - NIE TYLKO DLA PAŃ 
M'lgazyn telewiZYjny pr'Zed­

atawi! ost.atnio następujące 
P17-episy: 

Wykwintue grzanki z ma­
krelą. Pól kilograma wędzonej 
makrel] obrać ze skóry i ości. 
Oc/.vszczony 1 średni eler i 
1 pietruszkę zetrzeć na tarce 
jarzynowej. 1 większą cebulę 

drobniutko posie-kać i razem 
z jarzynami udusić na ły~~e 
margaryny. Podczas duszenia 
wlać łyżkę wody i miesz,ć, 
aż jarzyny zmiękną. Wy~tu­
d:&lĆ je i wymieszać na jed-

nolitą masę z rozdrobniony­
mI makrelami. Pod koniec do­
dać 2 łyżki posiekanej ziele­
niny oraz do smaku soli. pie­
przu i majeranku Jeśli ma­
sa byłaby zbyt rzadka. dodać 
bułki tartej. 
Bulkę wrocławską pokrajać 

ukośni€ w kromeczki, posma­
rować margaryną i przyru­
mienić w nagrzanym piekar­
niku. Na ~iepłe nakla<lać przy­
gotow3ną pastę makrelową, 
posypać 5 dkg tartego żół­
tego sera j znowu przyrumie-

nić w piekarniku. Podawać 
gorące, z sokiem pomidoro­
v.rym do popijania lub innym 
sokiem warzywnym 

Zapiekanka z malu-eli i ka­
pusty, 3/4 kg wędzonych ma­
k.reli obrać i pokraj<.tć' w ka­
wałeczki, Pół opako -ania ma­
karonu (np, la7.anki) ugoto­
wać we wrzącej, osolonej wo­
dzie i odcedzić; odcedzony 
wymieszać z łyżką margary­
ny. 2 cebule pokrajać. pod­
smażyć i dod'lć do ni~h ugo­
towaną, odcedzoną i drobno 

Nowy konkurs 

Przyjęcie "z " nIczego • 

Drogie Czytelniczki! Przez cały 1971 rok prowadziliśmy 
konkurs na potrawy regionalne; co ciekawsze przepisy za­
mieszczaliśmy w naszym piśmie, zaś autorki otrzymały na­
grodY, Nie opublikowanYCh listów z przepisami (Da ogół 
już nie regionalnymi) mamy parę tysięcy i jeszcze nieraz 
z nich skorzystamy na tych samych warunkach Co dotych­
cza. Za wszystkie Wasze listy, za Wasze zainteresowanie 
i zawsze chętny udział w naszych konkursach bardzo ser­
decznie dziękujemy. 

Obecnie, z początkiem roku 1972, proponujemy Wam inny 
konkurs. Jaki? Niech w jego przedstawieniu pomoże nam 
pOniższa. prawdziwa historyjka 

- "Kiedy pt'Zyszlam do Zosi, mojej serdecznej przyjaci-ół­
ki - opoWiadała Irena - powiedziała mi, że rzadko jej 
się zdarza, by tak nic nie było w domu, jak w tej chwili . 
Szafka spiżarniana ...:::. mówi~a --I lodówka wprost puste' 
Jest tylko kilka jaj ... 

Nie dokończyła zdania, gdy zadzworul telefon. To mą7 
Zosi beztroc;ko i z radością oznajmił żonie, iż po kilku la­
tach nieWIdzenia spotkał właśnie kolegę z żoną i zaprosił 
ich na kolację. Będą za pół godziny. 

Grom z jasnego nieba! Trzeba było na gwałt zrobić "CO~ 
z niczego". Nie będę się długo rozwodzić nad tym, co mó­
wiła Zosia, ale opowiem, cośmy stworzyły. 

Z 2 żółtek z olejem ukręcilyśmy w mikserze majonez 
4 jajka (więcej nie było) ugotowałyśmy na twardo i każde 
podZieliły na 8 częsCi Piękn ie ulozylyśmy je na półmisku, 
oblały majonezem i dodały paski konserwowej papryki 
(były w Słoju resztki) oraz przystrOiły natką pietruszki 
(rośnie u Zosi w doniczce). 

Chleba też było za m<.!o, ale na szczęście znalazła Się 
stara bułka paryska przeznaczona na zmielenie na tartą 
bułkę Skropilam ją wodą, poclf"łam na kromeczki, z obu 
stron posmarov. alam resztką margaryny (odrob:nę masła 
zostaWiłyśmy do chleba>. Na te grzanki nasypałam tartego 
sera (znalazł się ka.valek. stary i twardy jak karni -', ale 
łatwo się go starło na tarce) i dałam po łyżeczce ekstraktu 
pomidon,wego z pus7ki. Grzaneczl.-i zapiekłyśmy, potem go­
rące podałyśmy z sol, iem pomld ,.>rowym (z butelek, bo na 
szczęście zimowych zap<lsów Zosia trochę pOSiada). To 
było "pierwsze danie" Drugie st...nowily jajka w majonezie 
z chlebem, czervmną p., pryką i ogorkami konserwowymi 
(własne. Zosin(>j ' roboty), Na des~r podałyśmy w pięknych, 
szklanych pucharkaCh przecler jabłeczny (też z zimowych 
zapa ów), wymieszany re sztYW'10 ubitą pianą z tych dWóch 
białek, które nam wstały przy przyTZądzaniu maj?nezu 
Na st.ole Zosia postawiła też paterę z eukierkami ("krówki"), 
orzechami i paroma jabłkami Kto chciał, otrzymał :)urze2.P 

herbatę 

PrzyjęcIe bylo skromne, ale eleganCkie. Wszyscy byU za­
dowoleni i nieglodni, my zaś z ZOSią bardzo dumne, że tak 
"z niczego" udało nam się IJgOŚc1C 5 Q6ób". - Tyte OpGWI<1-

danla ł'reny, 

Drogle Czytelniczki! Napi>;U!ie, jak Wy sobie radzicie w 
takich przypadka,.h" Jak Wy urządzacie ,przyjęcie z ni­
czego"? Przypomnijcie sobi~. Jakie Wam przytrafiały się 
przygody l niespodziewanymi gośćmi i jak sobie wówczas 
radzilyście. Jesteśmy przekonani, że Wasze wypowiedzi Ma­
nowić będą dobrą, pouczającą lekcję dla wielu naszych 
CzytelniCzek, zwłaSz.cza dla młodYCh gospoś. Przecież właś­
nie w awaryjnych sytuacjach najlepiej można się pr:ooko­
nać, co zawsze powinno być \'IV domu, o jakich zapasach 
powinno się pamiętać, Teraz w karnawale, gdy życie t-o­
warzyskie - to planowane i to niespodziewane - jest 
szczególnie ożywione Wasze pomysły i doświadczenia ~ 
by~ bardzo cenne I przy~atne. 

Czekamy na Wasze . prze-pisy z niczego"! Przypominamy 
nasz adres: "Przyjaciółka", Warszawa, Skrytka pocz.towa 
989. Na koperCie dop szcie: "Przyjęcie z niczego". 

Drukowane listy bedziemy nagradzać. 

poszatkowaną (można też ze­
mleć ją prze7. maszynkę) pól 
kilową główkę kapusty. Wy­
smażyć i ostudzić. Polą~yć z 
makrelą, makaronem i 2 ja i­
khmi. DoprawiĆ do smaku so­
lą i piepl-z.em Następnie 

pnełożyć masę do n:ltłuszcr.o­
nego rondla lub kamionki. po 
wv Y'paniu dna i boków tartą 
bułeczką. Piec w piekarniku 
aż się zrumieni i WYłożyć 
na półmisek. Podawać z 1'IU­
rówkami. 

Ko&Jecilti " ma.karonu 

alortadeli. Pół pa~ki maka­
ronu "wel1niszel" ugotować 
jak zwykle, odcedzić i oziębić, 
Wymieszać z posiekaną t 
przysmażoną na tlus'U:ZU ce­
bu lą. łyżką posiekanej ziele­
niny. 20 dkg pokrajanej w 
zapałki mortadeli. jajl~iem i 
buŁką tartą (ok 1 4 szklan­
ki) DoprawiĆ do smaku solą 
ł pieprzem. Wymieszać, for­
mować kol1eciki, otaczać w 
bulce tartej smażyć na go­
rącym tluS7A"XU. Podawać oz 
surówkami. 
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Wybór zawodu 

PORAVŹC1E SIĘ 
PSYCHOLOGA 

Już od stycznia w rodzinach ośmioklasistów rozpoczynają 
się dyskusje: do jakiej iść SZliOly'? Nauczyciele radzą, by 
zwrócić się do Poradni Wychowawczo-Zawodowej. Tali, oczy­
'" iście - potakują rodzice. Ale ZWlekają z wizytą do ostat­
niej chwili. Dlaczego? 

o tym. kto koniecznie po­
wlOien zasięgnąć rady. skąd 
wzięły SH~ zahamowania i 0-

pory, jakie przy wyborze z,a­
wodu rob imy błędy - rozma­
wiamy z psychologami w Po­
radni Wychowawczo-Zawodo­
wej w Legionowie. 

Mgr Jerzy Szewczyk: Jesz­
cze kilka lat temu rodzice 
mówili: "Nie pójd~ z córką 
do poradni bo 00 powiedzą 
sąsiedzi". Obawy wywodz.iły 
się stąd, że dawniej poradnie 
nie mogły objąć wszystkich 
dzieci, więc z konieczności og­
raniczały s-ię do opi.eki nad 
dziećmi konfliktowymi lub 
chorymi. Na szczęście ten etap 
mamy już za sobą i możemy 
zająć się każdym dzieckiem. 
Mówię "na szczęście". 00 wy­
bór zawodu jest decYZlją tak 

ważną, że rada pSYChologa 
jest nJezbędna. Nawet najbar­
d!:iej kochający rodzice popeł­
n i ają n iestety r ażące błędy. 

.. p": Na przykład jakie? 

l. S. Najczęstsza jest rOt:bie­
żność między aspiraojami do­
mu i możliwościami dziecka. 
Kierując się am ol cją lub che · 
cią zapewn enia swym pocie­
chom jak najlepszych warun­
ków, rodzice ocemają zdolno­
ści dzie<: l zbyt wysoko. Cza· 
sem chcą koniecznie. żeby syn 
czy córka osiągnęli to, co im 
się kiedyś nie udało. na przy­
kład wyższe wykształcenie . 
Powiedzmy, że ich dziecko 
choć jest słabym uczniem, zda 
nawet egzamin do techn kum 
czy liceum. Co dz 'eje się póź 
niej? Dziecko żyje c ; ągle jak 
by wspięte na palce w napIę­
ciu. Prowadzi to do nc rwic, 
niewiary we własne s lly za­
mykania się w sobie. Lub też 
uczeń odrzuca wymagan'a 
którym nie może sprostać. Za­
czyna1ją s ę wagary. wino, pa­
piero.sy. 

Mgr Irena Pawlina: Kiedyś 
przyszła do nas matka z có­
reczką i zażądała potwierdze­
n ia, że d ziewczynka jest bar­
dzo zdolna. Mała nie wykazy­
wała sper jalnych zdolności, a· 
le w szkole istotnie ml ała bar-
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dzo dobre stopnie. Okazało się 
póżniej, że oczekiwania i pre­
sja matki były tak silne, że 
dZiewczynka wypłakiwała lub 
wykłócała się o stopn;e. Wpa­
dła w konflikt z całą klasą. 
Za rok, dwa stałaby s ię pa­
cjentką neurologa. 

J. S.: Wynik iem zbyt wyso­
kich aspiracji jest też jedno­
stronny rozwój. Uczeń prze­
Ciążony lekcjami nie ma cza­
su na sport, na kontakty % 

kolegami i koleżankami, rOz­
rywkę. Kiedy zaś dziecko jest 
w szkole odpowiadającej jego 
zdolności.om i zainteresowa­
niom, szkolne życie przynosi 
mu satysfakcję, czasem nagro­
dy i pochwały. To z kolei za­
eh~ca do dalszej nauJci. 

"P": Decyzja jakl\ maA 
podjąć rodzice nie jest łatwa. 

RlIS. G. Slas7:ko 

Czy kierować dzieekiem tak, 
żeby nawet kosztem wielkiego 
wysiłku wywalczyło sobie lep­
szą pozycję w życiu, czy tei 
posłać je do szkoły niższeKo 
stopnia? Uczyć ię będzie bez 
JZcze~ólneco trudu, spokojne 
i zadowolone. ale też nie za­
spOkoi ambiCji swoich i rodzi · 
cielskich. Matki, które potra­
rią zachęeić dzieci do wysił­
ku. zasłłł~ują chyba Da szacu· 
nl"k. 

I. P.: W dokonaniu właści­
wego wyboru może pomóc 
właśnie Poradn Ia. Przeprowa­
azamy badan ia testowe, które 
pomagają ustalić czy wys i łek 
jal;: i podejmie d.liecko. pr7y­
n iesie rezultaty. T~'zeba wie­
dzieć, ile można wymagać . Je­
śli dz 'ewczynka o której mó­
wiłam będzie się uczyć w lice­
um na trójki, wypada tylkO 
pod 7. if,'kować. nie żądać więcej. 

B) wa.ją też sytuacje od 
micnnc. N cwyksztalceni ro 
dzice nie przywiąZL1ją wag ' do 
dalszej nauki swych zdolnych 
dzieci 

"P": Wicie matl"k i eórek ma· 
r7y o pracy biurowej. 

f. P.: Dtiewczyna żywa, 
ruchliwa, będzie n eszczęśliwa 
za b ul'kiem <> wele lepiej 
czuje si~ w roli eksped entkl 

czy fryzjerki. Trzeba liczyć 
się z usposob:eniem dzieci. 
Wiele dziewcząt marzy o za­
wodzie p elęgniarki. Jest tv 
pjękny zawód, ale tylko dla 
tych, które um,eją współczuć, 
lubią ludz ' , latwo nawiązują 
kontakty RodZIce dziewczy­
nek nieśmiałych muszą wliąć 
pod uwagę tę ich cechę, nim 
wybiorą dla nich zawód nau­
czycielki, ekspedientki, kon­
duktorki. gdZIe trzeba łatwo 
nawiązywać kontakt z coraz 
to innym l ludźmi. Inna rzecz, 
że czlowiek czternastoletni 
może się jeszcze zm i enić, o­
śmielić. O tym, jakie ma na to 
szanse rozmawiamy w Porad­
ni. Rodzice pytają najczęściej 
o pracę lekką i popłatną. A to 
nie wszystko. Trzeba wyobra­
zić sobie dz ecko w tym za­
wodzie. Czy da sobie radę, czy 
będzie go lubiło. ChCiałabym 
zwrócić uwagę i na Inne spra­
wy. Rodzice mówią: nie wiem 
gdzie posłać córkę, ona nie 
ma zainteresowań . Tymczasem 
zainteresowania nie są cechą 
wrodzoną , lecz nabytą. Można 
ją rozwijać. Trzeba podsuwać 
dziecku książki, zabawki. za­
chęcać je do kólek za:ntereso­
wań, nie tępić przeprowadza­
nych w domu doświadczeń 

"P": Wreszcie sprawa ostat­
nia ale nie mniej ważna, Za· 
wód a zdrowie. 

I. S.: Z dziećmi, które prze­
były poważną chorobę rodzice 
powinni koniecznie przyjść do 
Poradni. Nie wolno wybierać 
zawodu bez porady lekarza 
jeśli dziecko jest chore na 
SeTce czy na padaczkę. jeś­
śli przebyło chorobę Heine­
Medina lub mialo wstrząs 
mózgu. Kierowca i mecha­
nik samochodowy to ostat­
nio bardzo modne zawody, 
ale dla ch?opeów o chorych 
stawach lub nerkach nie wska­
~ane. Dlatego zachęcamy raz 
jeszcze do zwracania się do 
Poradni. Wszystkie dzieci cho­
re umieściliśmy w zeszłym 
roku w odpowiednich dla nich 
szkołach i uważamy to za 
swój wielki sukces. Namawia­
my też rodziców, by przycho­
dzili do nas i z dziećmi, które 
nie spraWla)ą kłopotu. Po 
prostu po radę. Wszy tkich 
chętn i e widzimy. 

Kilka dni temu jedna z 
mie zkanek Legionowa powie­
działa' "Poradziliście dobrze 
memu synowi, przyprowadzi­
łam więc córkę", Byla to dla 
nas duża satysfakcja. 

Rozmawiała R. Prarter 

P. S. Poradnie Wychowawczo­
-Zawodowe znajdujq:tię we 
wszystkich miastach powiato­
wych. Adresy otrzymacte w 
WydZiale Oświat 11. 

Lubelskie doświadczenia 

WSZYSTKIE DZIECI 
W PRZEDSZKOLU 
Pr:::ys:::ly tu odświętnie ubrane, jeszcze trochę oszołomio­

ne, nieco sztywne i bardzo przejęte. Ostrożnie dotykały sa­
mochodzików • . wó.::~ów i pięknych lalek, me pewne czy 
naprawdę mo:na Się tymz cuclamt bawić tak zwyczajnie 
jak własnymi zabawkanu w domu. 

A RTUR bardzo prze­
żywal pierwszy dzień 
w przedszkolu - o­

powiada pani SikuIska, przy­
pinając do czapeczki IwIOl'O­
wy, bibulkowy kwiat. - Już 
od rana męczył mnie .. Ma­
musiu, czy już zaraz będzie 
ta t;odzina szesnasta. Zaclnij 
mnie ubierać, bo się jeszcze 
spóźnimy". On jest mało sa­
modzielny, do przedszkola nie 
chodził, bo ja nie pracuję. 
Bałam się, jak to będzie w 
szkole. To już tak niedługo. 

- Wszystkie jesteśmy bar­
dzo ZC1rl - "'olone Z inicjatywy 
naszego Inspektoratu - do­
daje mama Grzesia. - Dzieci 
także. Przed chwilą mały 
przybiegł i powiedział mi oa 
ucho .. bardzo świetnie w tym 
przedszkolu". A my też nie 
tracimy czasu. Czekając na 
dzieci pomagamy robić stroje 
na pierwszy bal. 
Jesteśmy w przedszlwlu nr 

17 w Lublinie. Za oknem 
wczesny zimowy zmierzch, a 
tu zabawa dopiero się zaczy­
na. Sześciolatki, których glo­
sy dochodzą z sąsiedniej sali, 
za' kilka miesięcy mają roz­
począć naukę w szkole. Nim 
to nastąpi, będą przychodzić 
po południu do przedszkola. 

Na jesieni ubiegłego roku, 
na przedzjazdowym zebraniu 
organizaCji partyjnej lubel­
skiego Inspektoratu Oświa-
ty postanowiono: p ' .. ~ .ago 
wr' ";nia wsz"c;tkie dzi('~; n1U­
szą mieć równy start. A więc 
także dzieci nie uczęszczające 
dotąd do ,rzedszkola trzeba 
dobrze przygotować do pod­
jPcia obowiązków szkolnych. 
Skoro nie ma możliwości ob­
jęcia wszystkich dzieci lubef­
skich opieką przedszkolną. 
najeży zorganizować zajęcia 
łakże w godzinach popolud­
niowych, na drugll zmianę. 

Taką potrzebę od dawna 
sygnalizowali na uczycie le. 
Wychowawczyni kl. I ze szko­
łv podstawowej nr 5 w Lu­
blinie, pani Hel-ena Gnieciak 
powiedziała nam: 

- Większość d7.ieci. kI "re 
do przedszkola nie chodziłv. 

jest w momencie rozpoczecia 
,., . ~'71{ole mnipi c;nraw­
na i onieśmielona. T,Vle no­
w\'ch rz.eczy naraz. Tłum ró­
wieśników, nauczyciele, ław­
ki. tablice szkolne to 
wszystko... bez -

Eksperyment przedszkolny 
zainicjowany przez lubelski 
Inspektorat Oświaty ma na 
celu wyrównanie Lej różnicy. 
Przez sześć miesięcy, po d(vie 
i pół godziny dziennie. sześ­
ciolatki które dotychczas nie 
chodziły do przedszkola bę­
dą uczestniczyły w takich sa­
mych zajęCiach. jakie prowa­
dzi się 2 najstarS7l'\ grupą 
przedszkolaków. Chodzi o 
przyspieszenie ich rozwoju fi­
zycznego i umysłowego, pr'zy­
gotowanie l'ęki do nauki pi­
sania. Największą jednak 
wagę przywiązuje się do roz­
wijania umiejętności wspól­
życia w grupie. samodziell"e­
go organizowania zabaw i 
zdol ności podporzadkowa nia 
zaleceniom dorosłych. 

- Zapisy do popołudnio­
wego przedszkola ogłosiliśmy 
na jesieni - informuje pani 
inspektor Halina Szymańska. 
- Zaplanov,'aliśmy utworze­
nie sześciu oddziałów po 30 
dzieci we wszvstkich dzielni­
cach miasta. Żgłosiło się po­
nad 300 dzieci. zorganizowa­
liśmy w rezultacie aż 11 od­
działów. Zajęcia zaczynają 
się o godz. 16. a kot'Jczą o 
18.30. wtedy. kied.v dzienne 
przedszkole jest już nieczyn­
ne. Odpła tność rodziców wv­
nosi 120 zł miesięcznie. 'w 
tym 10 zł na "pomoce nau­
kowe" a \\'i~c papier. plaste­
linę, kr'edki. 

Do prowadzenia grup przed­
szkolnvch Inspektorat powo­
łal najbardziej wvkwa l i [[ko­
wane wychowawczynie. za­
pewniając im wynagrodzenie 
za dodatkową pracę. Z pomo­
cą przyszedł Ośrodek Usług 
Pedagogicznych przy łubeiskim 
okręgu Zwią.zku Nauc7.vciel­
stwą Polskiego. Część kos7.tów 
pobytu dzieci w przedszkolu. 
a więc opłaty za opal i świa­
Uo ponosi inspektorat. 

MAMA ZA LAD4 

Na razie. po kilku pierw­
sz.\'ch dniach trudno w pe1ni 
ocenić wartość lubelskiego 
eksperymentu. Już terazicd­
nak można stwierdzić. że ma 

(Dalszy cii\g ze str. 8) 

Częstochowie Tychach, Stara­
chowicach, Radomsku i wielu 
innych miaslach sprzedawczy­
nie korzystają z tej formy od­
ż}wiania. 

* 
W tym piędoleciu usługi 

mają wzrosnąć o 50 procent, 
pożyt'ie o ~2 procent. Oznacza 

to dalszy wzrost zatrudnienia 
kobiet w tych gałęziach. Już 
teraz 95 procent a/)solwenlów 
zawodo\\ Y('h szkół handlo­
wyrh stanowią dziewczęta. 

IJołowa z nirh lIciclia z hand-

I
lu już w pierwszych trzech la­
tach pra{'y ze względu na 
{rudne warunlti pracy. Aby 
więc kobiety mogły dobrze i 

wydajnie pracować w handlu 
i usługach, muszą nllec za­
pewnione odpowiednie warun­
ki pracy, opiekę nad dziećmi 
i ochronę zdrowia. 

Obecne zainteresowanie naj ­
wyższych władz problemam 
kobiet zza lady pozwała źy­
wić nadZieję, że bolesne dotad 
sprawy będą właściwie r07-
wiązane. Od lego jak szybkn 
zostaną ocIr:Jbione zaniedbanI(; 
zależy także wzrost \I\rVdal 
ności i jako~ci pracy w 
hancllu. A to leży w interesif 
calegó społeczeństwa W tV,>C\ 
przecIeż chcemy być dobrz! 
obc;ługiwani, - mieć sklep\ 
.,pod ręką" a w nich uśmiech 
nięte i zadowolone z życi::: 
eksped ien tki 

Bożena Mrozik 

nisk ore;anizowanvch prz" 
"',kolt> Pr7(vł<:7k()ln maiA nie 
fvlko odpowiednie dl" male­
g(l dzieckA urzad7enia ale 
równrpi' k(Hir~ <;oeci"lnie 
orzeszkolooą do za.ięć z sześ­
"iolatkami <:;Rdzimy 7.e 11010-
7.liwi to leps7e prz"gotoW:=i­
nie lubelskich d7ieci do kla­
c;v pierw<;zei i p07woli nau­
"7vcielom iU7 on pocz:=itku 
roku szkolnego rozpocz~f nor­
mAlnA pracę dydnktvczna. 
nnt"rhrza" bowiem traciło c;i~ 
OI'awie półtora mi('c;iaca na 
w\'rĆ'lwnf1nie poziomu pierw­
<;z:ei klAsy i oswojenie dzieci 
71" c;7kota. 

Warto wi{'c chyba skorzy­
c;tae 7 lub('l<>kif'h doświadcn'ń 
i zaplanować podobn{' zaief'ia 
<łh 9ześciolatków w calvm 
kraju. ~ 
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CIYIH N I CY P I S IĄ "P R l Y J A C lOt KA" O D P OWIADA 

ZA GRZECHY MLODOSCI ..• 

BLONDYNKA pisze: "Je-
.tem 25 lal po ślubie, z mę-
2:f'm żyłam zawsze dość do­
brze. I nagle po tylu latach 
dowiedziałam się, że on ma 
corkę z kobietą. z którą żył 
podczas okupacji. One obie są 
obecnie za granicą. Jego cór­
ka zdobyła się na odwagę i 
napisała do swego ojca, czyli 
mojego męża. Z listu wyni­
ka, że dąży do tego. aby mąż 
mnie porzucił i wyjechał do 
nich. Mąż nigdy mi o niczym 
nic mówił, a szkoda, bo e-dy-

SMIECH POMAGA 

UlDWIKA K. pisze: "Mąż 
wiele spraw w domu usiłuje 
rozwiązać śmie(·hem. Zawsze 
b, ł wesoły i nawet to lubię, 
ale uważam, że mąż przesa­
dla .. Sprawy wychowawcze 
chce prowadzić też na we­
Bolo. Mamy lO-letniego syna 

ZEZ 

KRYSTIAN, "ZROZPA-
CZONA UUNA" i inni Czy­
h'lnicy zwrócili się do nas I. 

prośbą o wyjaśnienie, jak po­
Ib~'ć się zeza. 

Zez nie jest jedynie "wadą 
kosmetyczną", czyli oszpeca­
jClcy m do pewnego stopnia, 
wadliwym ustawieniem oczu. 
Powoduje on równocześnie 

ZAPOZNIONA: "Otrzyma­
lam wiele kartek z życzenia­
mi świątecznymi i noworo\?z­
nymi. Zawstydziłam się. że 
nie do wszystkich przyjacieiI, 
którzy dali w t<.'n sposób wy­
raz pamięci o mnie. napisa­
lam. Czy można im jeszcze 
lera7 złożyć życzenia?" 

Lepiej późno niż wcale. Rok 
dopiero się zaczął. Adresaci z 
pe\\. nością ucieszą si-ę, że o 
nich pamiętasz. Pospiesz siA, 
jednak, bo na wiosnę już na 
pewno będzie za późno. Po­
dziękuj ma.iomym i przyja­
ciolom za karl..ki, możesz do-

bym przed ślubem wiedziała, 
1.10 wie, może zrezygnowała­
bym z takiego kandydata na 
męża. Miałam duże powodze­
nie, nie groziło mi staropa­
nieństwo. Wyszlam za mąż z 
miłości, on zaś był na tyle 
bezczelny, że zataił przede 
mną swoje przeżyeia. Nie 
zdradzam przed mężem, że 

" iem o wszystkim. On od 
pewnego czasu daje mi do 
zrozumienia, że nie dziś, to 
jutro zostawi mnie i odej­
dzie. Myślę, że chce zoba<'zyć 
swą córkę, że chyba też od­
nowiła się tęsknota za jej 
matką. Dla mnie jego odejście 
byloby nie do znie~icnia. 

Przecież mamy nasze dzieci, 
które zostałyby sim'otami, bo 
ja jestem nerwowa i pewnie 
targnęłabym się na swoje ży­
cie. 

Nie wiem, czy mam wyznać 
mężowi, że wiem o wszyst-

i l2-letnią córkę . Czasami coś 
zbroją, a maż zamiast ukarać, 
kpi sobie z nich, wyśmiewa 
tl), co zrobili. Zwracam uwa­
gę na niestosowność jego me­
tod, ale wtedy zwylde ze 
mnie urządza sobie drwinki. 
1.'0 chwilami jest strasznie 
irytujące. Co mam robić?". 

Czy nie zauważyłaś jednak, 
droga Czytelniczko, że często 
dużo wiqcej uzyskać można 

u dzieci właśni0 metodą po­
śmiania się z nich. niż inną, 
np. metodą wygłaszania .. ka­
zal'l "? Śmiech sprzyja rozła­
dowaniu napięcia psychiczne­
go, cz~ Ii stwarza dobre wa­
runki do łagodnego załatwie­
nia wielu spraw, które w 

1.aburzenia wzroku w jednym, 
albo w obydwu oczach oraz 
zmianę w całym procesie wi­
dzen ia. Przyczyny zeza są 
rożnorodne i w zależności od 
nich ocenia się możliwości 
wyleczenia oraz postępowanie 
h-karskie. Niekiedy zez po­
w taje na skutek choroby 
nerwów lub ośrodków . ner­
wowvch rządzących ruchami 
~ałki ocznej. Następstwem te-
11:0 są porażenia lub niedo­
Włady (niepełne porażenia), 
uniemożliwiajace prawidłowe 
ll'lawi<::-nie oczu. Najczęśckj 
j('dnak przyczyna jest tzw. 
choroba zezowa. Powstaje we 
wczesn~'m dzieciństwie i pro­
wadzi poprzez nieprawidłov.'Y 
rozwój widzenia do tzw. 51a­
bowidztwa jednego oka z 

dać kilka słów usprawiedli­
wienia, dlaczego nie wysłałaś 
życzeń w tradycyjnym termi­
n ie. 
ALINĄ: "Mama uw,\źa. że 

nakrywanie do stołu na co 
dzień nie jest sprawą ważn.\. 
Można jedzenie poda.ć w byle 
Jakim naczyniu. Mówi. że nlltt 
siC; z tego powodu nie otruł. 
Trlko przy gościach il'Zcba siC; 
tarać o t'stetykę przy posił­

ku. Kto ma rację?" 
Ty, a le to nie po\Vód, żeb .vś 

zwracała uwagę marnie. 'ą­
dzimy. że lepiej, ab.ys zrobiła 
.,rachunek sumienin". Czy d,'ić 
pomagasz w zajęCiach gospo­
darskich, w ?.akupach. gotowa­
niu? Zwykle osoby bard/o 
p"'~epraco\\ane, zmęczone nie 
mają już ochoty na tarlne oa­
kl'ywanie do stołu. Wyj';cie 2. 

sytuacji, którą opisuje'iz, Wf/­

daje się dość proste Wvk łŻ 
inicjatywę, myj naczynia tak, 

k;m, czy dalej udawać naiw­
ną? Nie chcę sobie zaszko­
dzić. Czcl<am na Twoją de­
cyzję. ,.Przyjaciółl<o" lU. 

Spróbuj, droga Czytelniczko, 
zdobyć się na obiektywizm. 
Może sama dostrzeżesz, że pi­
sząc list do nas nie panowa­
łaś ani nad swoimi myślami, 

ani nad słowami. Bez zasta­
nowienia rzuciłaś na papier 
zdanie o osieroceniu dzieci, w 
przypadku, gdyby mąż odszedł. 
Żyłaś z nim 25 lat w zgo­
dz:e, spokojna o los rodziny. 
Fakt. który wstrząsnął Tobą. 
dotarł do Ciebie "nieJegaIOle" . 
Prawdopodobnie przeczytałaś 
kOl'espondencję męza. Gdybyś 
tego nie zrobi la, nadal nie 
czułabyś się zagroż()na. Zarzu­
casz mężowi bezczelność, po­
nieważ nie wtajemniczył Cię 
w swoje przedslubne przeżycia. 

gniewie nie byłyby możliwe 
do rozwiązania. Żart sprzy­
ja dobrej atmosferze, w 
której łatwiej o kontakt z 
dzieckiem. Poza tym trakto­
wanie niektórych przewtniel'l 
na wesoło ściśle wiaże się z 
wyrabianiem poczucia humo­
ru. które tak bardzo przyda­
je się w życiu. Ludzie, któ.­
rzy potrafią dostrzegać różne 
komiczne strony zdarzeń, któ­
rzy potrafią ża"rtować sami z 
siebie i nie obrażają się za 
kninki, maja znacznie ułat­
wione życie. Nie trag-izują, 
lżej przechodzą różne klopo­
t)-. przy tym łatwiej nawią­

zują kontakty z ludźmi. mają 
zwvkle przyjaciół. 

równoczesnym. zezowaniem 
tego oka. Jeśli oczy posiada­
ją jednakową ostrość wzroku 
choroba zez owa powoduje 
tzw. zez naprzemienny. Przy­
czyną obu rodzaJ()w zeza jest 
zazwyczaj wada oczu (niepra­
-..'idłowa budowa). 

Leczenie jest imudne i 
długotrwale .· W pewnej licz­
bie przypadków okulary mo­
gą doprowadzić do prostego 
ustawienia oczu. pod warun­
kiem że są zastosowane bar­
dzo wcześni(", w pierwszych 
latach życia zaraz po stwier­
dzeniu zeza i ustaleniu jego 
rodzaju. Dziecko p()winno P0-
zostawać wówczas pod stalą 
obs<"rwacją ~pecial isty('zną. 
~d'yż w odpowiednim czasie 
konieczne bC;dil ćwiczenia, 

by lśnily (najlepiej prz.y do­
daniu do wody odrobiny 
"Ludwika"). Cl.ysto· ć nacl.vń 
to pierwszy warunek ich ład­

nego wyglądu. Poza tym po­
staraj się v.' miarę mozliwosci 
sama nakrywać do slolu. Po­
staw na nim .iakis w<1/.onik z 
gałązką czy trawką, w "p ól 
do ozdobnego naczvr1ka Ma­
mie spodoba się lo na pewno. 
i w rezult<1cie okaże Ci swoje 
wdn\\'olenie. 

CZYTELNICZKA: .. Zrobi-
łam koleżanC'c grzeczno c. 
Sprzedałam jej bluzkę, któri'j 
nic lubiłam. Po pewnym eza­
.. ie tak się złożyło. że odkupi­
łam od niej buty. bo były dla 
niej za małe. Zapłaciłam całą 
gotówk~. ale ona stwierdziJ.ł, 
Ź<' jeszrz(' (lo te~o powinnam 
postawie piwo. Oczywiście po~ 
<iławilam, alC' wydaje mi "i~, 
że jest coś nie w porządku. 
Gdy sprzedałam bluzkę. ona 

Jeśli wiedzinł wtedy, że ma 
dziecko, istotnie źle zrobił nic 
CJ o tym Ole mówiąc. Ale je­
go ÓWC7.esne postępowanie z 
perspektywy srebrnego wesela 
tez trzeba oceniać dojrzalej. 
Może wowczas bal się że 
wiedząc o dziecku nie W\'j ­
dziesz za niego? Piszesz, że 
mąż obecnie stal się nerwowy 
·i zaczął grozi c odejściem. Czy 
przypadkiem nie dlatego, że 
po swoim odkryciu stałaś się 
nadmiernie pobudliwa i do­
kuczliwa? Weź pod uwagę, że 
dawniej nie było mowy o roz­
chodzeniu się. Jesli teraz pa­
dają takie słowa, są one wy­
nikiem napięcia w którym o­
boje żyjecie. W przykrej atmo­
sfer'ze rzecz\'wiscie można na­
brać ochoty" na rozstanie. Pier­
wsza nasza rada brzmi: mu­
sisz zapanować nad sobą I Być 
może dobrze będzie zasięgnąć 
rady lekarza. Oboje jesteście 

iesŁety rzadko kto potra­
fi stosować \\'ychov. anie "na 
\\.esoło". Tę taktykę, jak każ­
dą metodę w wychowaniu, 
dzieci. naturalnie stosować 
trzeba też z umiarem i nie 
wyłącznie. Czasami przewi­
nienie dziecka wymaga ostre­
go skarcenia, czy nawet za­
stosowania surowej kary. Ta­
kim chwilom nie może towa­
rz,\ szyć kpina i dobroduszne 
podśmiewanie się. Poza tym 
przy przeciągnięciu struny 
wesołości można doprowadzić 
dzieci do takiej irytacji, jaką 
Ty odczuwasz. Trzeba rów­
nież odróżniać żart od zlo­
sliwej kpiny. Złośliwość w 
v.' , chowaniu jest niedopusz-

tym bardziej skomplikowane, 
im dziecko jest starsze i im 
lepiej potrafi współpracować 
z lekarzem i rodzicami, któ­
rzy muszą p<>djąć obowiązek 
codziennego - dopilnowania 
ćwiczell. Mają one na celu u­
suniecie nieprawidłowości w 
widzeniu . powstałych w ku­
tpk wadliwe~o ustawienja 0-

czu. 
.Jeśli , dotychczasowe zabie­

gi .n ie pomogą , konieczny jest 
zabie~ operacyjny. Można ~o 
przeDrowadzać zasadniczo w 
każdym wipku. W wieku mło­
ozil'ńczym i dojrzałym trud­
no go na ogól uniknąć. W o­
kresie pooperacyjnym, nie­
kiedy i w przedop('i'acyjnym, 
w~kazane są równIeż ćwicze­
nia. 

mi piwa nit' .. ławiała. więc 
dlaczego ja miałam być do 
te~o zobowiązana 'l" 
Może wtedy, gdy kupowa­

łilS bu t v by lo dość ciept.:>, 
i dlatego m\sl o piwie v,:pad!a 
koleżance do gło\\ y? Handel­
ki wśród d/.iewczyn zdarzają 
ię dość często. bo jedna c·,ś 

kupi za dużego, druga 7.:i ma­
łego czy Z.:i wąskiego. Odstą­
pienie takiego niepa ująceao 
sweterka czy obuwIa powinno 
mieć oczlwiście charakler I<()­
leżeńskiej przysługi, zres;:t<ł 
korz\'stnej dla obu stron. Nie 
zobOWiąZUje do żadnych do­
datków. nawet wtedy, gdy na 
przykład takich butów nIe 
ma już w ~adnym slde-ple. 
Piwo trzeba było potraktować 
na wesoło, jako żart. Inna 
prawa, ż..e pragnienie lep;ej 

ga ić wodą, herbatą, kefil·e:n. 
W ogóle zwyczaj stawinl1la 
pi \II a nie je t elegancki, nie 

w wleku, kiedy szczególnie 
dbać trzeba o zdrowie w 
związku z zaczynającymi się 
dość wyraźnie procesami o­
kresu przekwitania, które czę­
sto wpływają na zakłócenie 
rownowagi psychicznej. 

Jeśli chcesz przyznać się 
mężowi do swego odkrycia, 
mUS1SZ to uczynić spokojnie. 
Postaraj się zrozumieć moiy­
wy, jakimi kierowal się nie 
mówiąc Ci nigdy o swym 
dziecku. Wykaż dobroć i wy­
rozumiałość, na którą mąż w 
ciągu Waszego długiego mał­
żeństwa przecież sobie zasłu­
żył. Jeśli nawet przychodzi 
mu obecnie do głowy myśl o 
wyborze między rodziną a 
tamtymi dalekimi kobietami, 
niechże się jeszcze raz upew­
ni, że jego dawny wybór 
(małżeństwo z Tobą) był 
słuszny i dziś nie ma już od 
niego odwrotu. 

czaIna. Wywołuje rozdraż.nie­
nie, złość, niechęć, nawet nie­
n~ł\',,·iść. 

Radzimy, droga Czytelnic;l:­
ko, zastanowić się nad naszy­
mi uwagami i... docenić me­
tDd y męża. Poza tym radzimy 
zawrzeć pakt 1 ustalić. że 
wzajemnie będziecie się kon­
trolować. Ty dasz mu dy­
sluetnie znaĆ", gdy zauważysz 
nadużywanie wychowawczej 
wesołości, zaś on zorientuje 
Cię, co w Twoim zachowaniu 
w stosunku do dzieci uważa 
za nadmiernie poważne, nud­
ne czy surowe. Z takiej 
współpracy wyniknąć może 
dużo korz\'ści dla całej rodzi­
ny. 

Sama operacja przeciwze­
zowa jest dość kro tka i czy­
sto zewnętrzna (dotyczy je­
dynie mięśni zewnętrznYCh, 
niE' samej gałki ocznej). Nie 
należy jednak 2:apominać, źe 
zez wynika zazwyczaj z ist­
niejącej wady wzroku, i że 
konieczne jest Zawsze nosze­
nie odpowiednich szkieł wy­
r<)wnu~cych tę wadę. Rezy­
:!nac.1a z noszenia okularów 
może latwo zniweczyć do­
hrv wynik operacji. Wada 
nie wyrównana szklarni ko­
rekcvjnymi w krótkim czasie 
doprowadza zw 'kle do na­
wrotu zeza. 

Podajcie nam Wasze adre­
sy! Chętnie udzielimy doklad­
nidsz) ch wskazówek. 

tylko dlatego, że to alkohol i 
jako taki nikomu nie przyno­
si pożytku. lecz także dlatego, 
że ... od piwa się tyje. 

Różne 
Stała Czytelniczka z Opol-

kiego: Z Twojego listu wy­
nika, że zawarłaś z lokatorem 
umowę o najem lokalu bę­
dącego CZęŚCią TWOjego domu. 
W tej sytuacji lokator nie na­
bIera prawa własnośd lokalu 
przez zasiedzenie, tzn. dzięki 
temu, że zamieszkuje tam od 
przeszło 10 lat. Po uplywie 
okresu, w ktorym lokator "od­
m.eszkuje" wnieSIone przez 
niego koszty remontu, bę­
dziesz mogła domagać się pła­
cenia czynszu. Gdyb~'ś spot­
kała się z odmową. pozosta­
n le jedynie droga postępowa­
nia sądowego. 

]3 



wvnĄc WYPELNIC PRZESLAC 

Czylelnikom .. PRZ1JACIOLkl" radzimy nabycie kilku ciekawycb 
książelt i poradników: 

n~sć 

egz.. AullOC 

S. Zeromski - PRZEDWJOSNUt 
Z. Nałkowska - GRA:'IIICA 
W. Zukrowsld - KIERUNEK BERLIN • 

T. Breza - URZĄD 

R. Frełek _ POWROT 
R. Kapuściński - GDYBY CALA AFRYKA 
J. WitUło - VADEMECUM PODROZUJĄCEGO 
W. Blelow _ (UDZKA RZECZ 
R. Manvell, R. Fraenkel - HIMMLER 
IL P. Warren - GUBERNATOR t. tfU 

Cena 
zł 

35.-
30.-
25.-
15.-

30.-
22,.-

18.-
110.-
~.-

SO.-

R. MuszyóskJ _ RODZINA - MORALNOSC - WYCHOWANIE l"ł.-

M. KoreYwo - BYLEM CHORY NA RAKA 110.-
Praca zbiorowa - PORADNIK GOSPODYNI • 100. -
8. Sękow5kl - GALWANOTECHNIKA DOMOWA 10.-

ZamówIenia będz;!emy reaLizowaJii w lcoleJ~śCil ~lo8zeń. K.91ąż.ld te motn.a rów­
ni8t Ilaby~ w kSfęgamtach. 

ZamawIam wyteJ wymIenione iloŚci 
książek I proszę o prtesłanle Ich za za­
UczenIem pocztowy,., pod wskazanym 
adresem: 

D R U ~ 

NADAWCAl 

woiew6dztwo 

Pn:eaylk, wbowlą!!uJ. lIl. wykupIć! De­
tycbmlast po te, nadejłchL 

data podpił 

r----, 
i j 
i Znaczek r 
: pocztow1 i 
: 20 gr l 

1 i 1 •• __ •• _ ... ! 

POWSZECHNA 
KSIĘGARNIA WYS\'LKOWA 

WARSZAWA 

ul NowoHpie nr 4 

K-2I 

Jeśli chcesz otrzymać mieszkanie w 1972 roku 
z budownictwa miejskiego - zgłoś si~ do pracy 

w Przedsi~biorshvie Budownictwa Rolniczego 
w Barlinku 

Pr'Dec1sdęblon;two BuQown.1Ctwa Rolniczego w Barlinku. uL Waryńsklego 16, woj. 
n«ec:lńskle przy'mie do prac)' m u r a r z., o wy&oldch kwalifIkacjach zawodo­
wych. Do chw1l!l otrzymania mieszkania. Przedslębiol'stwo zapewnia bezpłatne za­
kwaterowanie w hotelu, odpłatne wyżywIenie oraz dodatek z;a roztąltę z rodziną. 

W..-unld praC)' I płac)' wg Układu Zbiorowego Pracy lir Budownlrtwle. zglosze­
n19 kierować należ)' do DZiału Kadr Pned!ńę.blorslwa BudownIctwa ROlniczego 
w SarUnku, ul. Waryńskiego 16, tel. 416 I 281. 

PKP ODDZJAL USUWANIA SZKOD GOR'l/ICZYCB W KF,.DZIERZYNIIt 
uj Karola Miarki ,. 

ZATRU0i'41 NATYCHMIAST 

K-SO 

pracowników niewykwalltilcowanycłl prt, robotach wrowycb prz)' uauwanJu 

skutków S'lkód eórntczych na terenIe OO{{P KatowIce. 

ZalewaterowanIe bezpłatne w wagonach mIeszkalnych. belp/alAa opteka le­

karska. UlgI prtejazdowe. lItołÓwka n. mIejscu. po roku pracy węgIel deputa­

towy , umundurowanie słutbowe. 

Warunk1 placowe kształtuja ate od 2.050 u do S.050 u + koszt1 delegacy jne 

(ok 600 d) miesIęcznIe. 

Zgloszenla przS-1muJe PKP Oddzlol UsuwanIa Szk6d GórnIczych lilii Kedzler!!y· 

ole, uL Karola Mlar~ or 84 oru Poct&gJ ZmechanJzowone do Osuwoola Szkód 

Górniczych 9tacjonu1ące oa Bta-cjt Kat{)wlce bIgota. RybnIk I w BytomIu K-t4 
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D z I A t z A G A D E K 
KRZYŻÓWKA 

POZIOMO: 1) drobna wytwórczość o 
charakterze przemysłowym, 8) sufit, 
powala, 10) działanie mające na ce­
lu zmylenie kogoś, 11) nacja, 12) pra­
cownik PZU, 13) pisarz, 15) pochwa­
ła, aprobata. 16) mankament, 18) 
"praca" latarni morskiej, 21) olim­
pijski symbol. 22) ptaki albo grzy­
by, 23) żołnierz dawnej piechoty tu­
reckiej, 24) odpis. nie oryginal, 25) 
przewóz. 

PIONOWO: 1) kuzyn Sikory o bar­
dzo długim ogonie, 2) tytuł tygodni­
ka filmowego, 3) wyspiarskie pań­
stwo, 4) dodatek uzupełniający dzie­
ło, 5) przełożony klasztoru, 6) nie­
przyjemna woń, 7) posażek, 8) słyn­
ny gladiator, przywódca największe­
go powstania niewolników rzymskich, 
9) autor powieści "Wrzesień", 14) 
dziejowy okres czasu, 17) część ka­
pelusza. 19) materiał opatrunkowy, 
20) bieg rzeki, prąd . 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter­
minie lO-dniowym od daty ukaza­
nia się numeru pod adresem: redak­
cja .. Przyjaciółki" - Warszawa. skr. 
poczt 989, dział zagadek. Do rozloso­
wania' portmonetka I 10 książek. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z NR 51/1.23' 
Poziomo - l) rezerwuar, 8) totem. 10) 

Zięblce. 11) Parys. 12) aster. 13) wypra­
wa. 15) roszada. 16) maraton. 18) Litwi­
ni, Zl) Urban, 22) lemur. 23) Inicjał, 2') 
rózga. 25) awangarda. 

Pionowo - 1) repertuar, 2) zarys. 3) 
roszarnia. ł) umywalnia, 5) rzep. 6) rę ­
ka. 7) b4:amtsta, 8) teatro.\og. 9) mary­
narka. Ił) !'Ów. 17) TImur, 19) tuja, ZOl 
Igła . 

Nazwiska nagrodzonycb: 

I nagroda - portmonetka - Wlad,... 
sława Karetta z Krakowa. 

l) Jan Strauss z p -ty Przepalkowo; 21 
Natalia Jąder z p -ty Wonieść; 3) Flo rian 
JasińsJd z Gliwfc ; ł) Jadwiga Papctak 
p-ta StrÓże; 5) Marianna Suchodolska I 
p . ty Dąbrowa G6rnJcza; 6) Elżbieta Ble­
salska l Płońska; 7) Teresa Knejska ze 
Strzegomia: 8) Zofia JasińSka z Czech~ 
wic; 91 Agnieszka Mrozinska z Poznama; 
10) Andrzej Merchut z p-ty Waplewo 
Wielkie. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z 

Poziomo - l) sekator, 6) depozyt. 9) 
Zan. lO) weranda. 11) dziczka. 13) rondo, 
14) wialnia. 15) cucha. 16) ajencja, 17) 
Zuzanna. 18) rój. 19) autorka. 201 Ar­
k a dia 

Pionowo - l) separatka. 2) termometr. 
3) renowacja. f) szarawary. 5) Indonezja, 
6) dZlwaczlc&. 7) przecInek, B) Tangaru­
ka. lO) winda. 12) akCja. 

Naziws ka nJ\grodzonycb: 
I nagroda - portmonetka - Gabriela 

Kawska - -p-ta Słup, Przeslawlce -
Szkola Podstawowa. 

l) Barbara Wróblewska z Lublina.; %) 
Jolanta Uss z p-ty Ubocze; 3) Helena 
Ciechalska z Kłodzka; 4) Marla Chmle. 
lowlec z Mielca; 5) Ewa Malak z Kępn. 
Wlkp. , 6) Jan Budy ta z p-ty Sobienie 
Jezlory; 7) Marla Krauze - p-ta Dzb6w; 
8) Krystyna Lukasik z poty Lubląt: 9) 
Włodzimierz Galązka z Ursusa kIW wy; 
10) Mirosława Glińska z Wrocławia. 

• OGt OSlENIA DROBNE 
PASY przepuklinowe - leCZOlc:re ..• żoład­

kowe" QOoperacyjne. WYSYła ortopeda 
Zieliński, Kraków Stradom 11. l. 

IGLY do podnoszenia oczek szYbkobietne 
oraz maszynld elektromagnetyczne t 
gwarancją. wykonuje MECHANIKA PRE­
CYZYJNA, Bydgoszcz, l Maja 116. 
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REJON BUDOWY DROG I MOSTOW W RYBNIKU 

ZATRUDNI OD ZARAZ 
cieśli, murarzy. Zbrojarzy. brukarzy, 

operatorów następuJącycb maszyn drocowycb I budoWłanyell 

w-alce drogowp.. SPycharki. ladowa.rkl, kopaNe!. sprętarld. betGn.I.arld. otacuu1d 
ma.a bitumicznych. układarki mali bltumlcznych. 

Warunld ~ac)' I płacy 7.godnle :r Układem Zbiorowym Praq w Budownictwie 
Praca w akordzJe. Zapewnia aię kwatery prywatne w pobJ..1tu prowadzonych bu­
dów. 

PrzyjęcIe do pracy, ora.!: udZielenie informacji odbywa lite w Oz.1ale Ekonoml~­
nym. 

CZĘSTOCHOWSKIE: PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSLOWEGO 
w C:ręstochowie ul. Pułaskielto!5 tel, uo-n do 71 

ZATRUDNI 
na budowle WalcownI Blach Grubycb Hut)' Im. B. Bieruta w Cz~ochowt. 
każdą Ilość: 

- cieśli 

- brygadzistów ełeslt'lsklcb 

Praca w akordzIe I akordzie zryczałtowanym. 
Zarobld uzależnione od wynIków pracy I stawki oeoblatego zaazereaowanla 
wynoszą: 

- dla cIeśli 3.000-4.500 zł Iw normalnym czasie pracy) 
- dla brygad ciesIelskich 3.500-5.000 z&. 

w tym premie: 

do tO proc. r tytułu akordu uyc-zaltowanego I ewentualole 
do tO proc. r tytułu budowy priorytetoweJ. 

Rozbudowa Suty lrwac będzIe do 1980 r. 
Przedsiębiorstwo prowadZI własne hotele robotnIcze I kał.. 

KwaterUJe bezpłatnie osoby samotne. 
WytywIenIe w Ilolelacb odplatne lilii cen1e: 

- śniadanIa 
- obiad 
- kolacje 

zg!os2enla przyjmuje I w'Jzellflch Intormacll udz1t'la: 

8zł 
10 d 
8&1 

D21al Zat rudnIenIa I Plac Cyęslochowsklego Prz.edsteblOrstWa Budownictwa Prze­
mysłowego w CzęstochOWie ul. Pułaskleeo 2~ p n . K-I' 



PERlił W IlIHlONIE 
OPOWIEjC FILMOWA 

::Janek młody g6rnik, ma pięknlł żonę. Jest w niej tak zakochany, że staje się celem 
dobrC:dusznych żart6w i kpinek w całym g6rniczym osiedlu. Dzieje się to w poło­
wie lat trzydziestych, w czasie kryzysu gospodarczego. Pewnego dnia, gdy ::Janek 
zjeżdża do kopalni na ranną szychtę, doWiaduje się, ,że dyrekcja postanowiła ko­
palnię zatopić I zwołnlć wszystkich pracujących w niej g6rnlk6w. Przyw6dca związ­
kowy Hubert Slersza dowodzi, że w 1ej sytuacji jedyną szansą dla nich jest okupa­
cyJny strajk. Kto nie chce >strajkować, może zaraz wyjechać na powierzchnię. Kto 
zostaje, ten decyduje się na każdą ewentualność. Na złe i najgorsze. Nie można 
przewidzieć, jak długo strajk potrwa i czym się skończy. Janek waha się, bo nigdy 
nie rozstawał się z żoną i dziećmi w tak groźnej sytuacji... W dwa lata po "Soli 
ziemi czarnej" reiyser 'Kazimierz Kutz powr6c1ł znowu do tematyki g6rnlczej. Jego 
nowy film "Perła w koronie" będzie dla jednych opowieścią o walce, dla innych 
o miłości. Dwa te wątki prowadzone są przez cały czas r6wn01egle i są r6wnie dla 
filmu ważne. Jane'k (fat. 1) zostanie z kolegami na dole, chociaż .nIe, przyjdzie mu 
to łatwo. Jego żona Wlchta ,(fot. 2) co dzień będzie czekała pod ,bramą kopalni na 
wiadomości z dołu. Dyrekcja kopalni gotowa jest pertraktować ze strajkującymi 
jeśli ci wyjadą na g6rę. Ale g6rnicy wiedzą, że tyłko nieustępliwość może dać wy­
nikI. Nie godzą się r6wnleż na wysłanie delegacJi. Hubert Slersza porozumiewa się 
z dyrekcją telefonicznie. Decyzja 'komitetu strajkowego jest nieustępliwa: pertrak­
tacje mają się odbyć w kopalni, na dole. Górnicy stawiają warunki I będą czekać 
na Ich przyjęc1e. <Płyną dni, dyrektorzy zwlekają. Komitet strajkowy zarządza gło­
d6wkę. tony g6rni'k6w codziennie gotowały strawę dla strajkujących. Kiedy pew­
nego południa kocioł z zupą wyjechał z powrotem na g6rę nietknięty, zrozumiały 
że zaczęła się walka na śmierć I życie. Teraz będą liczyły nie tylko dni: będą li­
czyły gocliiny. Jak długo oni, tam na ,dole, mogą wytrzymać? Ten dramatyczny film 
zrealizowany Jest na bprwnej taśmie, co podnosi bardzo jego walory. Zdjęcia ro­
bione w 'kopalnl (autentycznej) są ,doskonałe. Autorem Ich jest operator Stanisław 
Loth. Gł6wne role grają Łucja Kowolik, Olgierd Łukaszewicz i Franciszek Pleczka -
bardzo przekonywający w roli związkowego 'przyw6dcy, Huberta Sierszy. 

B. Clec1enka 

SWETEREK Z KAPTURKIEM OLA DZIECKA 
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Sweterek można wykonać z resztek kolorowych wełen. Po­
trzeba po około 100 g wełny w kolorach fioletowym, nie­
bieskim, ż6łtym i różowym (zestaw 'barw może być oczy­
wiście dowolny). Szydełko nr 3 I 1/2 oraz zamek błyska­
wi~ny dłu~oścl 55 cm. Ścieg sweterka - słupki. Wielkość 
obltczona Jest dla grubości wełny, z kt6rej 21 oczek oraz 
,-4 rzęd6w tworzą kwadrat o bolcu 10 cm. Stosowane Ikr6-
ty: łańcuszek = łan., oczko ścisłe = ocz. s., p6łsłu~k = 
psl., słupek = sł., słupek podw6jnie nawijany = sł. p. 
naw., poprzedni rząd = p. rz. Sweterek naleiy wykonywać go 
wg wykroju, na kt6rym bok kratki odpowiada 5 cm. Wyko­
nanie: 'Prz6d f tył sweterka robimy w jednym kawałku. Roz­
poczynamy łańcuszkiem ze 132 oczek wełną fioletową. Wy­
konać 2 rzędy słupkami. Następnie po 2 rzędy 'kolorem nie­
bieskim, ż6łtym I r6żowym. Powtarzać układ pas6w. Przy 
w-.;;o.koścl 2-4 cm wy~onać wg wykroju -pachy - robota roz­
dZieli się na 3 CZęŚCI. Oalef zn6w prosto 10 cm I wykonać 
dekolt z przodu i tyłu, Jednocześnie gubtĆ' oczka na ra­
miona. Rękaw: - rozpocząć « ocz. łan., przerabiać prosto 
20 cm, po czym gubić wg wykroju. Przy szerokości 13 cm 
zako.ńczyć. 'Kaptur: - rozpocząć łańcuszkiem z 85 ocz. weł­
ną fioletową. Wykonywać r6wno 22 cm I zakończyć.. Kwiat 
- wykonać wełną r6żową k6łko z .. ocz. łan. W środek 
wkłuć 1-4 sł., zamknąć w k6łko jednym ocz. s. 2 rzęd 
- wełną fioletową wykonać 30 sł. i zamknąć w k6łko. ~ 
rząd - w oczka poprzedniego rzędu wkłuwać: 1 ocz. s., 
1 $ł., -4 sł. p. naw., 1 sł., 1 ocz. s. (słupki podw61nJe nawi­
jane wkłuwać po 2 w jedno oczko p. rz). " rząd ..- 1 ocz. s 
w oczko ścisłe p. rz., 2 tptsł., w słupek 'P. rz., 2 sł., w prz~ 
strzeń między .. 'Sł. p. naw. p. rz., 2 psł., w słupek 'P. ;rz. i 1 
ocz. s. w oczko s. p. rz ..... - wykonać wełną floletowę 
7 ocz. łań. W każde oczko łańc. wkłuć 2 ocz. s., 3 sł. W na­
stępne oczko 2 sł., i w ostatnie 5 sI. Dalej (z drugiej 
strony łańcuszka) zn6w 2 sł., w jedno oczko oraz w każde 
następne oczko 3 sł. 1 2 ocz. $. Zakończyć. WyIlończenle: Od-

• prasować przez wilgotną szmatkę. Zeszyć ramiona wszyć 
rękawy. Kaptura nie zeszywać z tyłu, przy w$zywa~iu wo­
koło dekoltu lekko zmarszczyć nad ramionami. Wszyć za­
mek z tyłu do czubka kaptura. Uchwyt zamka moina ozdo­
bić k6łkiem albo pomponikiem. Naszyć kwiatek wyhafto-
wać łodygę. ' 
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""" łłtlJlIg" kll"k""" 
PO DOMU-WLASNIE TAK! 
Równo rok temu ogłosiliśmy konkurs pod nazwą "W 
czym po domu?" Od nasżych miłych Czytelniczek 
otrzymaliśmy ponad półtora tysiąca bardzo ciekawych 
propozycji wygodnej i estetycznej odzieży domowej. 
Jury, w skład kt6rego 'poza przedstawIcielkami naszej 
redakcji weszli projektanci odzieży oraz przedsta­
wiciele współorganizatorów konkursu : ZSS "Społem" 
i zakładów odzieżowych "latona" w Ozorkowie, przy­
znało za najlepsze pomysły 10 nagród. Ponadto 
wśród wszystkich uczestniczek konkursu rozlosowano 
wyróżnienia w postaci "domowej kolekcji": laureat­
kom nagrody przesłane zostały drogą pocztową· 
Niestety, wbrew naszym zapowiedziom, na Targach 
Krajowych "Jesień 71" nie udało się zakładom "lato-

na" wystawić konkursowych modeli. Serdecznie prze­
praszając CzytelniczkI za to, że nie zdąiyła w termi­
nie przygotować kolekcji l,latona" solennie obiecuje 
wystawić ją na Targach "WIosna 72". Modelowe ubio­
ry już zostały uszyte - o czym najlepiej' świadczą 
zamieszczone zdjęcia. Właśnie te modele eksponowa­
ne będą na Targach "Wiosna 72". 
Mamy nadzieję, Iż handlowcy już teraz zainteresują 
się plonem naszego konkursu i na poznańskich Tar­
gach zjawią się z konkretnymi ofertami zakupów. 
Chodzi przecież o to, by wygodne domowe ubiory 
zaprojektowane przez nasze Czytelniczki jak najszyb­
ciej znalazły się w sklepach. 

Jadwiga 
./ 
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